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Panów Prenumeratorów 'półrocznych i 
Iwartalnych upraszamy o wczesne odnowienie 
abonamentu, a to dla tego, aby uniknąć 
chaosu, jaki powstaje wtedy, gdy wszyscy 
prenumerator owić równocześnie około 1 Upca 
nadsyłają przekazy.

P rzy  tej sposobności nadmieniamy, że 
prenumerata miesięczna na prowincji wynosi 
nie 1 ełr. ale 1 złr. 10 ct, a dwumiesięczna 
nte 2 złr. ale. 2  złr. 10 ct. Ci przeto , któ­
rzy nadeszlą tylko 1 złr. lub tylko 2  złr. 
N arażą się na to, że im  pieniądze zwrócone 
będą.

Przeględ polityczny.
Lw ów  17 czerwca.

Z nas tan iem  w Trusach „nowego kursu* 
zm ienił  się piihtyczny k ie runek  społeczeństw a 
wielkopolskiego, o czem j u t  wiadomo czytelnikom 
naszym z listów po nańskich  Postanowiono zanie­
chać jałowej opozycyi, k tó ra  nie mogła ani n a  włos 
powstrzymać einterminBcyjnego system u, bo na to 
za s łabe  je s t  Ki4o Polskie, liczące zaledwie k i l ­
k u n as tu  członków. Postanowiono także  odrzucić 
m etodę  protestów, opar tych  o dawne przy izeczen ia  
królów pruskit h i o paragrafy  wiedeńskiego t r a k t a ­
tu bo zrozumiano, i e  tak ie  p ro tes ta  byłyby może 
pożyteczna w takim razie, gdyby większość sejmu 
pruskiego m ia ła  poczucie sprawiedliwości lepsze 
od rządowego, albo przynajmniej,  gdyby ta k ie  de ­
m o n s t ra c je  czyuiły  jakiekolwiek sym patyczne wra­
żenie za  g ren irą .  Ale par lam en ty  niemal 
wszędzie są  dziś p rzes iąkn ię te  n ienawiścią rasową 
i d a rem nie  byłoby szukać w nich sumienia, bo 
ono w płytk ich  umysłach u s tąp iło  miejsca tak  
zwanej ,  racy i stanu,* będącej przysto jnym  płasz 
czykiem do pokrywania  b ru ta lnych  instynktów. 
Można powiedzieć w ogóle, dopuszczając  wy­
jątk i,  że rządy f-ą dziś sumienniejsze od p a r la m en ­
tów, eo zresztą  j u t  ca łk iem  zrozum iałe  i pocho­
dzi s tąd , że wszędzie na  zachodzie podczas wy­
borów używane są przez prasę  i agitatorów  takie 
środki,  k tó re  ods trasza ją  ludzi, dbających o swój 
h o n o r  1 spokój domowy, od udziału w życiu pu- 
blicznem. Nie najlepsi i najrozumniejsi,  a le  na j­
hałaśliw si i bezwzględni w doborze środków  zdo 
bywają dziś na  zachadzie m andaty  poselskie . Dla 
tego  to m onarchowie musieli odstąpić, o ile moż­
ności,  od konstytucyjnej zasady, pod ług  której 
wodzowie większości o trzym ują  s te r  rządów —  i 
zaczęli powoływać m inistrów ze sfer n ie ja r la m e n -  
tarnycb. W  P rusach  s ta ło  się to nawet regułą ,  
bo też  w żadnym sejmie nie m a tyle nienawiści i 
b ru ta lnych  żądz, co w pruskim . N a  rękę  to  było 
Bismarkowi, godziło  się z jego  usposobieniem 
lecz nieznośnem się  s ta ło  cesarzowi W ilhe lm o­
wi I l -m u  i oto wszyscy jego ministrowie nie 
przeszli przez pyte l wyborów. —  Otóż polityka

firoteBtów, prowadzona przez Koło polskie ber- 
lńskie przed tak im  sejmem, by ła  p o iu b n a  do 

perory. j ib ą b y  owca p raw iła  s arlu wilków Więc 
i ją  odrzuciło  społeczeństwo wielkopolskie.

Natom iast obrało  system bardzo rozsądny,

Eolegający na w spółdziałaniu z rządem we wszyst- 
iera, co państwu potrzeba do jego prawidłowego 

rozwojn, i n a z u p e łn e m  zaufaniu koronie, jako  j e ­
dynem u czynnikowi, p rzedstawiającem u s ta łą  war­
tość moralną. Postanowiono spokojnie i rzeczowo 
p rzedstaw iać po trzeby  ludności polskiej, ale o nic 
nie pytać ministrów, aby oni dziś, pod wpływem 
wrogiej nam  prasy, nie wyrzekli słowa, k tóregoby 
może za jak i  rek  żałowali, lecz jużby go nie mo­
gli odwołać, ani czynem zadać mu kłamu.

Taki p rosty  i rac jo n a ln y  program  postępo­
wania wyluszczył członek pruskiej izby panów p. 
KościeDki w mowie, k tó ra  w Berlin ie  sprawiła 
silne wrażenie. Do izby wniesiono m em orja ł  ko ­
misji kolonizacyjnej —  zwyczajne roczne sp raw o­
zdanie.

P  Kościelski najpierw wykazał, że komisya 
w ostatnim  roku  n m łn  mil jon i 61 tysięcy m aiek  
s traty , a  potem ta k  m ó w i ł :

„Oświadczam, że Die chcę wywołać żadnego 
oświadczenia ze strony rządu. Wiem, co on teraz 
myśli o ustawie kolonizacyjiej i jak  ją  mmi zastoin • 
wywać. Jego postępowanie uważam ra  wielki błąd 
polityczny, wynikający z ko liz ji między dążeniem do 
uczynienia zadość pewnemu odłamowi prasy a nor­
malnym rozwojem pojednawczeuo itosunku. Ustawę 
kolonizacyjną powołano do życia dla wyparcia ży­
wiołu polskiego. Celu tego uie osiągnięto. Ziemiauin 
polski, który był dobrym, lojalnym, konserwatywnym 
obywatelem, wyparty został z swego dziedzicznego 
majątku. Ale w wielu pr/ypadkach kupił on wieś 
w sąsiedztwie i, jak  mi to osobiście w wielu wy­
padkach wiadomo, nabył nową swą majętność od 
Liemca, albo też, zabrawszy pieniądze, pojechał 
z niemi do miasta i tam je  korzystuie w przedsię­
biorstwach ulokował. A więc lic/ebuie przez to żywioł 
poRk nie osłabł. A finansowo? Toć przeciwnie po­
wiedzieć trzeba, że linansowo, po sprzedaży, lepiej 
stoją ci ziemianie. A polityczuie? Pod względem po 
litycznym i socyalnym wszyscy u nas chowają pewien 
gniew w sercu i pomnażają szeregi niezadowolnionych 
żywiołów. A więc pieniądze ze skarbu państwa przy­
czyniły się do pomnożenia, stworzeuia i wychowania 
liczby niezadowolnionych obywateli!

Czy to było w ogóle potrzebne? Żyjemy w cza­
sach poważnyeh i skierowanych prawdopodobnie ku 
jeszcze poważniejszym. Burza socyalna zbliża się po­
wolnym lecz niepowstrzymanym i potężnym krokiem 
i zagraża pożarciem nas wszystkich wraz z naszemi 
mizernemi walkami partyjnemi, wraz z naszemi 
drobnostkowemi waśuiami. Wszelkie względy partyjne, 
a naw et narodowościowe rywalizacje ustąpić powinny 
przed kwestyą socyalną. Najnowszy ten kierunek, 
btai s.ę, dzięki inieyatywie cesarza, ofieyalnym, a na­
szym najświętszym obowiązkiem jest, iżbyśray z tego 
stanowiska każdą kwestyą się zajmowali i z tego 
stanowiska ją  osądzali.

W  dzisiejszych czasach zmienia się wszystko 
bardzo szybko. Ustawa, k tó rą  olbrzymia większość 
członków Izb pruskich powitała przed kilku laty 
z radością jako  niezbędne lekarstwo — ustawa ta  otala 
się dzisiaj joż anachronizmem. Prawodawstwo, k tó­
rego częścią in tegralną je s t właśnie ustawa,o którsj 
mówię, postawiło sobio za cel osłabienie i uiunięcie 
jednej narodowości w obrębie monarchji pruskiej na 
korzyść drugiej. Dzisiaj przemawia przeciwko temu 
niezmiernie potężny interes. Zamiast zdążać do ce­
lów niemożliwych, a więc do wynarodowienia tych 
obywateli praskich, którzy przyznaw sją się do naro­
dowości p-olskiej, —  albo do zamienienia ich w klasę 
proletaryatn, wartoby przecież spróbować, czyby nie 
dało się uzyskać celów możliwych, i w ogóle liczyć 
się więcej z możliwością. W ięc w miejsce brakującej 
jednolitości narodowej, która nigdy stworzyć się nie 
da, należałoby zastanowić się Bad tern, czy nie da 
łoby się nas połączyć węzłem wspóluej dynastyi. 
Dla takiego rozwiązania sprawy łatwo bardzo po­
zyskać nas możecie, a sądzę, żeby nam wszystkim 
lepiej z tem było.

Sądzę, że powinno być zupełnie obojętnem, czy 
ten lub ów poddany pruski po polsku lub po nie­
miecku modli się do Boga, lub w polskim albo nie­
mieckim języku wznosi okrzyk na cześć swego mo­
narchy. Dopóki obywatel taki czci Boga i monarchę 
swego, dopóty powinien uważany być za równie do­
brego i równouprawnionego. Jeśli zaś do tego stoso­
wać się będziemy, wtedy wytworzymy dopiero stan 
ogólny, który ułatw i i umożliwi monarchji zwy- 
ciężką walkę przeciwko wewnętrznym 1 zewnętrznym 
wrogom

W edług mego zdania, powinny w tak groźnej 
chwili jak a  je st obecna, istnieć w monarchji pruskiej 
tylko dwa stronnictwa, to jest stronnictwo, pragnące 
utrzymać ustrój obecny i stronnictwo przewrotn, je ­
żeli jnż stronnictwo takie istnieć musi, —  przyczem 
pierwsze bez różnicy zapatryw ań politycznych swych 
członków wspólnemi siłami powinno zwalczać drugie. 
Każdy z nas zaś powinien, jeżeli wielkiemu temu 
zadaniu sprostać p ra g n ie , pozostawić za drzwiami 
prywutne swe zapatrywania polityczue, k tóre w in­
nych wypadkach dostatecznie zaznaczyć może —  po­
dobnie, jak  się kapelusz lub laskę w sieni zostawia,

a tylko z tym przekonaniem zabrać się do pracy, że 
jedynie królowi sweuu slużjć i zagrożonego porządku 
św iata bronić mu wypada.

Takiem oto je \t stanowisko moja w tej kwe- 
etji, a je s t ono sa razm  stanowiskiem wszystkich 
ziomków moich, a więc. idauiem wM jstkich tych, 
którzy według ustawy niciejsasj mają być usanięci i 
zgładzeni.

A teraz pozwólcie n i  uczynić w końcu jeszcze 
jedpą uwagę. Minęło j**ż la t 1 0 0 , odkąd należymy 
do monarchji pruskiej, r. w ciągu csłego wieku tego 
nie traktował nas rząd pruski nigdy jako żywioł 
równie dobry i równouprawniony. A mimo to, pozo­
staliśmy tem, czem byliśmy dawniej i nie wyparliśmy 
się pochodzenia naszego, czego, da Bóg, nigdy też 
nie uczynimy. Zawsz« też posiadać będziemy dość 
siły, do obrony najświętszych darów Bożych, zlożo 
nych w piersi naszej.

Jeżeli więc pragniecie konieczuie walki, to za­
pewnić was mogę , żo dalej wr.lczyć będziemy, kn 
czemu sil nam nie zabraknie. Ale na to  jedno prze- 
dewszystkiem pragnę położyć nacisk, że nigdy, prze­
nigdy nie będziemy, ani nie chcemy walczyć przeciw 
państw a i monarchji, lecz tylko przeciw uchwalone­
mu przeciwko nam systemowi; dalej, że szczerze ża­
łujemy, iż do walki nas w yzyw acie, i że w walce 
tej ginie marnie tyle s i ł , k tóre możnaby dla waż­
niejszego dla państwa, bo zachowawczego, zużytko­
wać celu.

Jeżeli więc teraz przy każdej sposobności zw ra­
camy waszą uwagę na ten wtaśoie szczegół, to czy­
nimy to nie tyle dla naa, ile dla państwa. Co do nas 
bowiem, to posiadamy jeszcze, jak  to już skonstato­
wałem , dość ziły do dalszej egzystencji pod dzisiej­
szym naciskiem*.

K o r e s p o n d e n c j e *
Wiedeń 15 czerwca

(./.) Odbyło  sig tutaj doroczne posiedzenie 
towarzystwa I s r a e l i t i s c h e  A l l i a n z ,  na  
k tórem  członków e domagali się pomocy i e  s trony 
zarządu  d la  żydów emigrujących b Rorji Na to 
prezes G uttm ann  odpowiedział: Zarząd  zajmuje
się tą  sp raw ą  i j e s t  w ciągłych s tosunkach  z ko ­
mitetami niosącymi em igrantom  pomoc. Ale cho­
roba leży w Rosji, a  tam dostać się nie można. 
Rosja ca łe  masy żydów wtłacza w pewne okręgi, a  
p rzes trach  taki szerzy, że żydzi nie m ają  odwagi 
l is townie o s tanie  rzeczy donosić. P r z e d  c- 
w s z y s t k i e m  n i e  w i a d o m o ,  j a k  s i ę  
w ł a d z e  a n a t r y j & c n i e  - w z g l ę d e m  e- 
m i g r a c j i  ż y d ó w  w. R o s j i  z a c h o w a j ą .  
Zarząd  niebawem zasiągom  in fo rm ac ji  u kom pe­
ten tnych  afer i wejdzie w porozum ienie  z au-  
a t ijackiem i władzami. W  sku tek  fundacji barona  
H irscha dla Galicji , zmieniliśmy naszę  działsl 
ność. G łównem teraz  zadaniem  naszem będzie 
wykonywać m iłość bliźaiego i występować z po­
mocą tam wszędzie, gdzie żydzi są  prześlado- 
w rm i* ..

Z mowy tej dowiadujemy się dwóch rzeczy; 
na jp ierw  że Allianz n ie będz ie  już  odtąd  w G a ­
licji za k ła d a ła  swoich niemieckich szkół co je s t  
bardzo  pożądanem , więc pod tym względem fun­
dacja H irscha  uwolni kraj od tej niemieckiej 
p ro jag a n d y .  Pow tóre ,  że chce uzyskać od rządu 
pop*rcie dla osiadania w Galicji żydów rosyjskich. 
P r z e c i w  t e m u  n a l e ż y  s t a n o w c z o  i 
g ł o ś n o  p r o t e s t o w a ć  i użyć właściwych, 
zapobiegawczych środków. 8p raw a  ta  nie ma nic 
do czynienia z antisem ityzm em , ale dotyczy s to ­
sunków kraju . Jeże li  Anglja nie dopuszcza em i­
grantów  żydowskich, gdyż nie mogą oni tam  zna­
leźć zarobku , to cóż dopiero mówić o Galicji. 
Żydzi rosyjscy, przeważnie biedni, pomnożyliby w 
Galicji tylko ten p ro le ta r ia t  żydowski, k tó ry  nie 
pracuje, bo pracować nie umie, więc żywi się 
ja k  może łatwym wyzyskiem.

J e s t  to wręcz przeciwnem interesowi kraju, 
żeby tego rodzaju  wa atwa ludności m ia ła  się 
sztucznie i doraźn ie ,  do tpgo z pomocą władz u 
nas  mnożyć. Dla emigracji żydowskiej m e m a  w 
Galicji an i miejsca, ani warunków, d la tego zwra 
cam uwagę W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i K o ł a

polskiego na intencje w tej m ierze Lraeliti .scher 
Allianz wiedeńskiej, gdyż należy im przeciwdzia­
łać i sprawę rządowi usilnie we w łaśd w e m  świe­
tle  przedstawić.

Zapowiedzianemu przybyciu do Belgradu  Igna- 
tjVwa i ks. Czarnogórskiego towarzyszy znacząca 
ze s trony rosyjskiej propaganda, k tó ra  mieści w so­
bie wielkie n iebezpieczeństwa. Oio Ś w ie t p e te rs ­
burski zamieścił nas tępu jącą  odezw ę: „Nie może­
my pojąć ja k  Serbja może pozostawać apatyczną 
w c/atue , gdy żywiołowi serbskiem u w Starej Ser- 
bji grozi wytępienie. Serb ja  ma zupełn ie  te  same 
powody i tak ie  sam o usprawiedliwienie do ok u p a ­
cji S 'a re j  Serbji, jak ie  podawała A ustr ja  swojego 
czasu do okupacji Bośnji (?) W ewnętrzny pokój 
Serbji  j e s t  ciągle zagrożony chroniczną r.natchją 
w prowincji, w której T urc ja  nie je s t  w stan  e 
u trzym ać pokoju. Is to tn ie  nie ina żadnego a r g u ­
mentu  podawanego przez A ustr ję  w r. 1878, k tó ­
ryby le raz  nie mógł znaleźć zastosowania ao  S ‘a- 
rej Seibji .  Serbom  b raku je  tylko odwagi do czy­
nu, le iz  powinno ich zachęcić postępow anie  in ­
nych państw , oraz ks. F erd y n an d a  w B ułgarji  
Prawa, na  k tó re  się ks. F erdynand  powołuje, aże­
by usprawiedliw ić swoje rządy w B ułgarji ,  pokry­
wają zupełn ie  odpowiedzialność Serbji za ze tkn ię ­
cie swoich sz tandarów  w Prizrendzie. Okupacja 
S tarej Serbji przez wojska serbskie s ia ła  się nie­
uniknioną,  j e s t  to środek konieczny, ażeby poło­
żyć k res  n ieustannym  napadom  Arnautów na chrze­
ścijan. Niechajże Serbowie nabiorą p rzekonania ,  
że jeżeli oni się n ie pośpieszą to  uczyni to 
A ustr ja!!*

W  piśmie rosyjskiera a r ty k u ł  taki j e s t  wprost 
p rowokacją,  k tó ra  też  zna laz ła  za raz  echo w 
Serb sk ij N e \a w is tn o sti\  dziennik  ten  wzywa rząd, 
żeby bezwłocznie posunął wojska na granice S ta ­
rej Serbji —  a re sz ta  to  już  samo z s iebie na ­
stąpi.  J e s t  to widocznem, że wpływy ro s j j ik ie ,  
wywierane także  przez ks. Czarnogórskiego, oruz 
agitacja , z k tó rą  podróżuje  T r ikup is ,  m a ją  na  celu 
podniesienie h as ła  i akcji panserbsk ie j ,  zarówno 
przeciw Turcji ,  ja k  i przeciw Bułgar j i ,  k tó ra  s ta ­
nowczo ś r 'd k a m i  pokojowemi M acedonję dla siebie 
zdobywa Zważywszy dzisiejszy n iepewny, pi zej­
ściowy s tan  Serbji, n ie można p rzeoczyć  obawy, 
że ruchy te  mogą niespodzianie wywołać niemiłe 
kolizje.

Kwestia zabiegów względem przym ierza  fran- 
cusko-rosyjskiego, b y ła  w tych dniach przedmio 
tem  sporu. Tim es  doniósł, że car  propozycję 
przym ierza  o d r z u c i ł ; “Post oświadcza, że się to  
s ia ło  ju ż  dawniej. Co do tego  atoli j e s t  między 
temi dwoma dziennikam i zgoda, że F ra n c ja  p ro ­
ponowała formalne przymierze , a  RoBja je  o d rz u ­
c iła  —  i że w końcu kwietnia, rząd  francuski 
o trzym ał o tem zawiadomienie od swego am basa­
dora  i rekuzę  tę  usiłował w k ieszeń scho­
wać. Oby ta  kom prom itacja  wyszła F rancji  na 
zdrowie.

Rada Państ wa.
(Telegramy P rzeglądu.)

Wiedeń 17 czerwca. W  dalszym ciągu jc- 
uera lnej debaty  nad budżetem  mówili p. Ciani 
con tra ,  a p, M enger pro.

P. M e n g e r  rzekł, że niemieckie l ibera lne  
s tronnic tw o postępuje  rzeczowo i umiarkowauie, me 
robi żadnej zasadniczej opozycji, lecz je s t  Dic 
zawisłem.

P. S z u k l j e  rzek ł,  że będzie czekał, j a ­
k iem będzie dalsze zachowanie się rządu.

P. H o i f m a n n  zapew nia ł,  że niemieckie 
narodowe e>tronnictwo nie staw ia życzeń narodo­
wych na szarym końcu, jednakże  nie myśli bądź 
co bądź  prowadzić opozycji.

Wiedeń 17 czerwca. Izba  p rzedsięw z;ęła 
wybory do komisji. M in is ter  handlu  przedłoży! 
pro jek t  ustawy, zaprowadzającej pewne u rz ą d z e ­
nia w celu  pop ie ran ia  zgody pomiędzy p rzedsię­
b iorcam i przemysłowymi a robotn ikam i. Nadio 
przed łoży ł m in is te r  żądanie kredy tu  dodatkowego 
na subwencję dla towarzystwa żeglugi parowej 
na  Dunaju.

M inister rolnictwa p rzed łoży ł  p rojekt ustawy 
o utworzeniu stowarzyszeń górniczych.

Posłowie J a w o r s k i  i B a r w i ń s k i  za ­
żądali odpisan ia  podatk  i gruntowego i innych ulg 
dla gmin galicyjskich, dotk. iętyci klęski.mi ele- 
lneutarnem i. W niosek ten u/.naao za nagły.

Obie Izby Rady j n i s t w i  o trzym ały  akt je* 
Deralny brukselskiej konferencji r.ntiniewolniczej 
z 12 lipca 1S90.

Wiedeń 17 czerw cu  Po mowio p. Jawor, k ie­
go z a b ra ł  głos p. C i i  n i  przeciw bud eto wi i 
wspomniał o surowem p o s ta n o w ien i« r z ą d i , zaray- 
kająccm  Sc m tyrolski w chwili,  gdy p r ru rz  no 
w nim kwestję  podzia u T \ r o lu  na  Die niecki i 
włoski, w jkazyw ał niep ti.yślne s t  sank i  we w ło ­
skiej części Tyrolu i dc maga! się koniecznie teg> 
podziału.

P  M e n g e r  z ewicy omawiał m isk ,  na  
iaki wysławieni są Nieu cy i Polać w R -s j i  i o- 
św iidczył,  że w tem t ł.iśni i tkw  powód zbliże­
nia się l .berałów  niemi ckich do Kolaków, gdyż 
pomimo różnych kontraktów s tn i e j ; międ?y N iem ­
cami a Polakam i szerol ie pole wspólnych in tere 
sów pod względem zew lęirznyj polityki.  W o l e c  
najrozmaitszych wyznań pogańskich w o l e c  i s l a ­
mu, okazuje Rosja moż bną iolerai.cję, t lko m e
okazuje jej w obec p o iest mtów uadba  tyckieb,
Polaków katolików i w .bec żydów. P olak  nie m o ­
że ziemi w spuściźnie pozo. tawić swoim n ajb liż ­
szym krewnym, a pła- ić m usi podatki,  i owolnie 
przez rząd  ustanaw iane W reszcie r ze k ł  i. Men- 
ge-, że usunięcie się Dunajewskiego dało  L w icy  
możność wspólnego prai owan.a z Polakam i około 
wielkich zadań państwo r  ch.

l ł. K a ł t e n e g g i  r  p r /e m a w ia l  za »oprawą 
Bioounków ekonomicznych wiejskiej ludności, wy­
kazyw ał wady szkół dzisiejszych i d o m rg a ł  się, 
aby par lam en t wystąpił  t iroY/o przeciwko zepsu­
ciu, szerzonemu przez tow oczesną  Mteialu ę.

List do Redakc i.
O dpow .ed j na korespondencję w  spraw ie  

oficjalistów p ryw a tn ych .
W  num erze 124 Przeglądu  podniósł au to r  

korespondencji z powdi tu nośc isk iego  niektóre 
zarzuty  przeciwko władzom naczelny m nas ego to ­
warzystwa, króre uważam za po trzebne sprostować.

Naj3Jiniirzód oburza au tore ,  iż W ydział cen- 
iralny wymaga kontroli  nad  em ery tam i i nazywa 
lo szpiegowaniem sąsiadów i kolegów. Innczeg i 
Szanowny a u to r  przypi uje zlą wolę tylko W y­
działowi centrelnemii k óry z wy kit zna e in e n tó w  
ty lko z aktów, a wyklin za w \pailk i,  gdzie em ery t 
zdolny jeszcze <>o pracy u przynajmniej p o d d a j ą ­
cy zajęcie dniące mu tr r/yiiu nie, korzysta  z deli- 
katnofci swych kolegów i sąsiadów, którzy o tem 
wiedzą, lecz szkodzić m.i niechcą a  tem  samem i 
z funduszów  n is-,’OK'> towarzystwa kosz tem  może 
kogoś o wicie | o tr/obn-ejszego.

W la h  ie zdarzały  się w y p a d ' i ,  że nficjali-da 
Ktr 'ciw?zy w rfarszym  wieku chwilowo posadę po­
da! się o •m ery tn rę .  takową uzyskał, a później 
dcs law s/y  znów | o adę da jącą  mu u trzym anie  nie 
zrzzk ł się. em ery tu ry  tylko dolej ją j obierał

Czy (o b y l i  wobec naszych stosunków le­
ga ln ie?  Drobne ub o iz n t  zajęcia i dochody nigdy 
nie pr/.rszki dzały  w korzystan iu  z naszej em ery­
tury  i n ij) owadzauie ty rh  uwag jest  zupe łn ie  zby­
teczne.

Błęilnein ji s t  te ż  ca łk iem  zdanie autora ,  po- 
rówuyw -jąre ni sze towa rzystwo do k&s oszczędno­
ści, t. w;.r/ystw assek i i rrcy jny th  itp. Takby właści­
wie być powinno i do tego zmiany sta tu tów  po­
mału dążą, ab '  diPythiznS t i k  nic jes t.  — Kasy 
os c/ędności w 'p b ic t j ą  s w i j u  członkom tyle, ile 
kaji tal przez nich złożony -  - lic Z yC po 4 p e t ,  a 
najwyżej po 5 pet — uczynił. Icw arzys tw a  a s e ­
kuracyjne przy jiomoey .i-jroz n a i t s m  h swy ch kom- 
biua yi t a k 'e  w ost.uti e m ;  ve/,i ltacie niewiele 
w ę <j d j ą ;  zaś w T o ' a  zys wie i llcjali t iw  pry­
watnych juź  (.o pięciu H tacT  nai żenią w razie 
niezdolności do pracy \ obier. s:ę > d swych wkła- 
d^w t u  pet.,  a  po 35 1; U ch topnie je  się teu  wy-
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ABGAR- SOŁTAHA.

(Ciąg dalszy.)

—  Tobie, dziaduuiu , p rzyznam  się , że mi się  od ra ­
na  Berce krwawi i bies mi jak iś  duszę ogarną ł  i 
zdaje mi się, t e n  się n a  waszej Jadw idze  oszu­
k a ł  ; ona m nie  nie kocha 1

Nie kocha, hewindasz! Zabawny jesteś, Czyż 
ona ma obowiązek ciebie kochać ? Czyś je j  po­
w iedzia ł,  że j ą  kochasz, a  ona ciebie? Czy za 
tak  c postępowanie j a k  dzisiejsze ona może cię 
pokochać?— Zebyż to  je szcze  ba łam uctw a z ja k ą  
naszą  panną... a  to  z p a n n ą  Ni...ną- Mónch... 
baronów ną krym -ką ,  czy cygańską.. .  Nie! to  nie 
do  zniesieni*.

—  Cóż bo ja mam robić? —-  zaw ołał n iecier 
pliwie W ładysław. —  Bog widzi, te  Jadw igę  ko­
cham, chciałem się jej |"ano oświadczyć, a czy 
pozwoliła na  to? W czoraj zdawało mi aię, że 
C z y s tk o  dobrze, że mara jej wzajemność, dziś 
zupełn ie  co innego... Doprawdy, że g łowę tra c ę  i 
sam nie wiem, co się ze mną i w koło  m nie  
dzieje. ’ *

—  Widzę, głowę tracisz, ale trudno ,  za 
moich czasów nie po trzeba było uczyć kawalerów, 
j a k  n a ją  z p annam i w takiej materji  gadać, z 
urodzenia  to  n r e i i  w g0^ ie; n0 j ty  r a  trusię  nie

wyglądasz, z t ą  gęs ią  um ia łeś  partować i Oczy J 
do niej zawracać...

—-  N iechże mi kap i tan  da  pokój i zam iast 
gderać da dobrą  radę.

—  J a  ci ta k ą  dam radę ,  żebyś ju t ro  po śn ia ­
daniu  je ch a ł  do domu, za tydzień  m arszałkow - 
stwo z Jadw igą ja d ą  do wód, nim wyjadą, a  póź­
niej jak  wrócą, j a  z panną  pomówię na  rozum, 
k iedy ty sam  nie umiesz, i dam ci znać... D w u ­
dziestego p ią tego września urodziny m arszałko- 
wej, będzie polowanie i b a l ,  to  może wtenczas 
dobijecie ta rgu ,  na  kon iu  siedzisz dobrze, pannie  
się podobasz, ona sam a jeździ j a k  huzar...  No, 
jakoś  to  będzie, ty lko sprawuj się  dobrze, z tymi 
n ie toperzam i nie wdawaj się, bo to  za raz  do ­
noszą i robią z tego okropne historje.

W ładys ław  leżąc w łóżku, s łu c h a ł  m ądrych 
rad  kapitanowych; w duszy p rzyznaw ał m u  z u ­
pełnie  rac ją  i ruebem  głowy potakiwał.

W idząc to, s ta ruszek  rozchm urzy ł się, p o ­
wiedział m u dobranoc i poszedł do siebie

W zruszen ia  dn ia  całego ta k  znać wyczer­
pały  W ładysław a, że uczuł te raz  ogrom ne zm ę­
czenie fizyczne i wyczerpanie moralne, pomimo 
cisnących m a  się do mózgu najrozm aitszych myśl), 
pom im o nasuwania  się rozpam iętywać dzisiejszych 
zda rzeń ,  sen  odniósł zwycięztwo nad  wyobraźnią 
i w pięć m inu t po wyjściu kap i tana ,  W ła d js ła w  
ledwie zna laz ł  tyle siły  woli, że świecę zgasił i 
u sn ą ł  snem twardym... Śn ił  o Jadw idze i o wza­
jemności.

X II .

Jadw iga  sm u tn a  i zm ęczona opuśc iła  tego ' 
dn ia  towarzystwo, wysiłek woli, z jak im  cały 
dzień panow ała  nad  rozdrażn ionem i nerwam i,

zmógł j ą  fizycznie nawef, to też  z widoczną p rzy­
k rośc ią  poddała  aię obowiązkom wice gospodyni 
i tow arzyszyła baronównom do pokoju d la  nich 
przeznaczonego. Nie wysilała się zupełu ie  na  za ­
bawianie gości, sz ła  milcząc, pogrążona  w sm u t­
nej zadumie.

N ina  przeciwnie by ła  wesoła i rozbawiona, 
zdawało  się je j ,  że dzień ten by ł je j  bezsprzecz­
nym tryumfem; widziała najwyraźniej,  że pomię­
dzy W ładysław em  a Jsdw igą  zasz ło  jak ieś  n ie ­
porozumienie, a czu ła  przy tem, że w jej in te re ­
sie leży nieporozum ienie to  rozdm uchać  i w du ­
szy Jadwig i wzniecić zupe łną  n iechęć  do młodego 
człowieka, k tórego  wybrała  we w łasnej wyobraźni 
na  swego przysz łego  męża._ N ina  m ia ła  s ta n o w ­
czy ch a rak te r  i nie cofała się n igdy przed  żad ­
nymi środkami, któro mogły j ą  dowieść do raz 
zamierzonego celu W  sposób żartobliw y i pełen  
hum oru  opowiedziała Jadw idze  o wszystkich 
wczorajszych i przedwczorajszych zajściach w 
Kamieńcu, opowieść abarwiona fan taz ją  h rab iego  
K aro la  —  od niego bowiem ją  s ły sza ła  —  i jej 
własnymi dodatkami, wypadła bardzo  zabawnie. 
W ładysław  je d n a k  figurował w nie j w dość dziw­
nej roli —  za  to Zienwicz u rós ł  na  zupełnego 
bohatera...

Jadw iga  s łucha ła  tych p lo tek  zrazu  z nie­
chęcią, w m iarę  jedDak opow iadania  rosło w niej 
za in te resow an ie  się, uczuw ała  ja k ą ś  dz iką  rozkosz 
w burzen iu  niedawno powstałych, a ta k  rozkosznych 
marzeń...

W  duszy jej rosła  n iechęć do W ład y s ła ­
wa, jednocześn ie  jedDak uczuw ała  jakąś  n iewytłu­
maczoną li tość  i poża łow anie; zdaw ało  się jej, że 
odgadywała, iż odczuwała te  ł /a lk i  wewnętrzne, 
jak ie  wrzały w duszy młodego człowieka, który 
bądź co bądź Die był jej obojętjpy. Chwilami p ra ­

gnę ła  podać mu ręk ę ,  być  d lań  dobrą, dopomódz 
mu do wydobycia się z tej o tch łan i ,  k tó rą  malo­
wały jej d y sk re tn e  s łow a Niny, a  k tó rą  jej w ła ­
sna  wyobraźnia barw iła  jeszcze bardziej ciemnymi, 
ponurym i kolorami. Słowa dowcipnej, światowej 
panny  dźwięczały w jej uszach, a  przed oczami 
duszy zinartwychwstawaly  obrazy  z dziecinnych la t 
zapam ię tane .  W szak  pam ię ta ła  doskonale własnego 
ojca, k tó ry  w ten  sam sposób stoczył się na same 
dno o tchłani społecznej. Zdaje się jej, że widzi go 
w tej chwili ja k  w racał z pohulanki kilkudniowej 
w domowe progi,  że słyszy płacz i narzekanie 
nieszczęśliwej matki,  jej cierpkie słowa. I  nagle 
z rodziła  się w niej myśl, wątpliwość straszliwa: 
czy m a tk a  je j  dobrze robiła , gdy dla zbłąkanego, 
nieszczęśliwego człowieka m ia ła  zawsze tylko — 
cierpkie s łowa i chm urne  oblicze ? Może gdyby mu 
by ła  łatwiej p rzebaczała ,  serdeczniej o zmianę po­
s tępow ania  prosiła ,  może byłby się zmienił,  na i n ­
n ą  d rogę wszedł.

P e łn a  podobnych myśli, szarpana  t łum em  
wątpliwości, pożegnała  rozmowne panny i uczu ła  
się dopiero  spokojniejszą, gdy zna laz ła  s ię  znowu 
sam ą, w swoim pokoiku.

J a k  p o s tą p i?  Co z ro b i?  Nie w iedz;a ła  sama. 
Czuła, że postać Zienwicza jeszcze u ros ła  w jej 
wyobraźni,  Jecz przypuszczała , t e  człowiek ten 
p rzesun ie  si© przez jej życie j a k  niepochwytue, 
wspaniałe  zjawisko a tm osferyczne ; przi sunie się 
po firmamencie jej młodości i zniknie, rozwieje, się 
w szerokiej przestrzeni.. .  W  najśmielszych nawet 
marzeniach nie ośm ie la ła  się na chwilę przypusz­
czać, ażeby kiedykolw iek posiadała miłość tego 
wymarzonego o lb r z y m a . . S tan  duszy W ładysław a 
rozum iała  d o sk o n a le ;  in s ty n k t  kobiecy mówił jej, 
że on kocha ją^ praw dziw ie  i głęboko; wiedz ała, 
że m ogłaby nań wywierać wpływ clbr  y n l ;  jednak

nie ta jnem i d la  niej by y jegc lekkomyślni ść i n ie­
s ta łość  młodzieńcza. P as tać  jego młoda, wzrok 
uwielbieniem przejęty stawa :y je j  i te raz  piz»d 
oczyma i szep ta ła  w d u ;z y :  — #on się zmieni dla 
mnie.*

Lecz w tejże samej chwili w sp o m n ie i ia  n ie­
doli swej młodozmarłe j m at!  i odgania ły  od jej 
umysłu te  miłe marzenia.

Pośród takich  sjirzt czn ' ch myśli d ług i czas 
zasnąć nie mogłB, w re s ic ie  zdrowy, silny organizm 
upom niał się o swe p r tw a ,  z isnęłB, szepc ąc bez­
wiednie ;

—  On się p o p r a w i !.. T rz eb a  go poddać różnym 
próbom... On się  popraw i I...

Na drugi dzień  do rannej he rba ty  towarzy­
stwo zgrom adziło  się d ść późno. W ładysław , nie- 
o b u iz o n y  dziś przez Żorża, i rzyszedł osta tn i.  Na 
tw arzy  jego  widniał wyąiętnowany sm utek  . zn ie­
chęcen ie ;  z N iną przyw ita ł się zim no i drwiąco, 
choć nie słyszał, a jednak  był pewny, że wcz<>raj, 
po rozejściu się, opow iadała  Jadw idze wszystkie 
plotki, jak ie  o nim po mieście k rąż y ły ;  Jadw.dza 
podał rękę milcząco, lecz sm utek  jego  i wyraz 
oczu mówiły ja sn o :  —  winien jestem , przebacz, 
ty wiesz, że w twojej mocy leży uczynić ze i rn :e  
zupełnie iunego c z ło w lh a ,  ; miłuj się nadem ną 
nie karz m nie!

Oczy Jadw ig i g łuche je d n ak  były na tę 
prośbę, uda ła ,  że nie lozum ie tych niemych słów, 
wszak postanow iła  ukarać  go ,  podać różnym 
próbom.

(Ciąg da szy n a s tą p i)



m iar  do 75 pet. To już  nie „osobista własność®, 
lecz dobrodziejstwo dla jednego  kosztem drugiego.

Niewłaściwem je s t  także porównywanie nas 
do urzędników państwowych itp., bo u tych wymiar 
em ery tu ry  jest stosunkowo nawet niższy ja k  u nas, 
a powtóre każdy u rzędn ik  p łaci od swej pensyi 
pew ną część na fundusz pensyjoy obowiązkowo *), 
z resz tą  rząd może w tym celu użyć ogólnych fun­
duszów. Tam  em ery tu ra  je s t  należytością, u nas 
je s t  ona więcej dobrodziejstwem i pewną ofiarą — 
wprawdzie nie ze strony wydzi łu  centralnego, ale 
jednych dla drugich. D latego też z wydatkami 
tam, gdzie one są  niepotrzebne, liczyć się musimy, 
a  tern samem i em ery tu ry  nie powinien pobierać 
ten, kto m a  jeszcze jak ieś  u t r z y m a n ie ; i n ie za­
pominajmy, że ju ż  w pó łto ra  roku  odbieramy to 
wszystko, cośmy kiedykolwiek dla siebie wpłacili, 
a  dalej korzystam y z innych.

D rugim  silnym zarzu tem , jak i  robi naszemu 
Towarzystwu szanowny autor, j e s t  częsta zmiana 
sta tu tów . Jabym  powiedział, że to  je s t  w łaśnie ob­
jawem żywotności Towarzystwa, iż w m iarę zm ie­
niających się stosunków organizuje się odpowiednio 
do potrzeb,  a nie siedzi ospale, w zaskorupieniu, 
przez co tamowałoby rozwój i doczekaćby się m o ­
gło niepożądanych następstw. Jeżeli  k to, to nasi 
poprzednicy, je d n ak  w dobrej wierze, chybili za ­
pa t ru jąc  się może zbyt różowo na nasze in te resa ;  
i nam by m ożna ten  za rzu t  zrobić, gdybyśmy dziś 
licząc się z faktam i nie organizowali się stosownie 
do obecnych warunków My n a  wzór innych To­
warzystw sta tu tów  ułożyć w zupełności nie m o ­
gliśmy, bo żyjemy w odm iennych w arunkach tak  
służbowych jak hygienicznj ch, m aterja lnych  itd 
S ta tys tyk i nie mamy, tylko ją  sobie dopiero  sami 
tworzymy.

Czy mógł k to  przewidzieć, że ca łk iem  pewna 
przed k ilkunastu  laty s topa procentowa z 5 pet. 
spadn ie  dziś na  4 ' ;J pe t  do 4 pet. Czy spodzie­
waliśmy się, że z końcem roku 1 8 9 0 obok 194 eme- 
r j tó w  mieć będziemy aż 273 o m e n  tek, pośród 
których zna jdu ją  się i takie, k tó re  liczą po 2G lat, 
a  więc są widoki, że mogą jeszcze k ilkadziesią t 
la t  z em ery tu ry  koizy^tać. Kapita ły  nasze rozsą­
dek  każe lokować w papierach pewnych, a takie 
p rz j  noszą niski p ro ce n t ;  w niepewne operacje fi­
nansowe n ie  bawimy się i z tych powodów nie 
kupiliśm y m ajątku  ziemskiego. Członkowie wspie­
rający zasilają nasze fundusze zaledwie kwotą, 543 
zł. rocznie wynoszącą. W spaniałom yślnych cz ło n ­
ków, k tórzyby się zrzekli przypadających  im em e­
ry tu r ,  prawie nie m am y , aby więc zobowiązaniom 
wobec praw  już  nabytych przez członków sprostać, 
t rze b a  się organizować na podstawach s ta tutów, 
k tó re  wymagały odpowiedniej zmiany. Lecz s ta ło  
gię to  bez uszczerbku praw nabytych i przy  tej 
samej stop ie  wymiaru stałej zapomogi od  udziału 
4guldenowego, a jedyn ie  przez zasilenie funduszu 
rezerwowego n iewielką dop ła tą  i to n a  tak  długo, 
dopóki nie dojdziemy do punk tu  kulminacyjnego 
naszych zobowiązań; wreszcie s tało  się to  przez 
sprawiedliwiej ustosunkowaną normę w wymiarze 
s ta łych zapomóg d la  wdów.

Obok tych najważniejszych paragrafów po­
prawiony je s t  s ta tu t  przy tej sposobności i w in­
nych punktach , co wpłynie z korzyścią na  rozwój 
i adm inis trację  Towarzystwa.

Czy w ten sposób zaproponowana zmiana 
s ta tu tów  będzie wystarczającą na  lat k ilkanaście ,  
sami redaktorow ie tego zapewnić nie mogą. Jabym  
radz i ł  szanownemu autorowi korespondencji z po­
wiatu mościskiego, żeby — zam iast pisać a r tyku ł  
z zarzu tam i przeciw naczelnym władzom naszego 
Towarzystwa — raczej za ją ł  się zredagowaniem 
dobrego s ta tu tu ,  do czego z nas każdy ma prawo, 
bo każdego z nas  dobre  rady i trafne uwagi wnie­
sione wprost lab  za  pośrednictwem swego oddziału 
zos taną  z wdzięcznością przyję te  i zużytkowane! 
zaś właśnie podobnemi a r tyku łam i j a k  ów w P rze­
g lądzie  z dn ia  3 bm., podkopuje się  zaufanie w 
członkach, zniechęca się  ludzi m ało  ze sprawami 
obznajowionych i ods trasza  świeżo wstępują ' y> b. 
W  ten  sposób n ik t  dobrze nie przysłużą  się To­
warzystwu własnemu — w ten sposób się nie bu­
duje, lecz rujnuje.

Zaręczyć mogę szanownemu korespondentowi, 
że dzięki Bogu stosunki naszego Towarzystwa pod 
względem finansowym wobec oględności naszej na 
przyszłość nie budzą żadnej obawy, o k tórej je s t  
wzmianka we wspomnianym artykule,  a pod wzglę­
dem adm inistracy jnym  posłużyła instyucja nasza 
już  nie jednemu później zawiązanemu T o w arz j tw u  
za wzór.

Słów tych k ilka odprawy skreś l i łem  na ży­
czenie ogólnego zebran ia  członków Towarzystwa 
oficjalistów prywatnych powiatu rzeszowskiego licz­
nie zebranych w dniu 7 b m , k tórzy a r ty k u ł  w 
num erzie  124 P r\eg lądu  z dnia 3 bm. bardzo n ie ­
mile przyjęli. W ła d ysła w  M yczko w sk i

czl. Rady nadz. Tow. ofiej. pryw.
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Z wystawy sztuk pięknych.
P rzed  szesnastu  laty czasopismo T yd zień  

ogłosiło szereg ar tyku łów  pod ty tu łem  .R a tu jm y  
sz tukę pohką®. W ykrzykn ik  ten w swoim czasie, 
kiedy to  m alarstw o nasze dopiero rozkwitać po­
czynało, wydać się może dziwnym, boć przecież co 
kwitnie, ta k  prędko  nie ginie. A je d n ak  był on n 
zasndnionym.

Tro jak ie  są  pobudki, k tó re  sk łada ją  się na 
to , że a r ty s ta  tworzy wewnętrzna potrzeba, p ra ­
gnienie sławy i konieczność zdobycia środkow do 
życia. Tymczasem wówczas brakowało  łączn ika  po­
między sz tuką  a publicznością. Z drugiej zaś Blro 
ny wrażliwość mas nie by ła  jeszcze dość silną,, 
aby przygotować dla sztuki rolę, na k tórejby za­
korzenić się, róść i kwitnąć mogła; wszelkie zaś 
usiłowania artystów bezowocnie łam ały  się na zi­
mnym pancerzu  obojętności ogółu. Tulenta nie 
znajdując nigdzie poparcia m arniały ,  bo publicz 
ność, zimno dla sz tuki usposobiona, a  przytem nie 
mając sposobności zapoznawania się z dziełami 
naszych m alarzy  — n ieusta jąca  wystawa jeszcze 
wówczas nie is tn ia ła  —  nie m ogła ani oddać na 
leżytego uznan ia  ar tystom , ani ich prac nabywać; 
samo zaś Towarzystwo przyjaciół sz tuk  pięknych 
zakupyw ało  bardzo  niewiele. Skutk iem  tego a rcy­
dzie ła  sz tuk i polskiej przeszły w obce r ę c e : 
ta k  poszły liczne obrazy G rottgera ,  „R ej­
tan* Matejki, p rawie wszystkie utwory G ierym­
skiego, k tórego znnmy zaledwie ze słyszenia zna­
kom ite pejzaże H enryka  Cieszkowskiego, k tórego 
w Polsce prawie n ikt nie zDa i tyle innych dzieł 
naszych artystów  Groziło niebezpieczeństwo, że 
jeżeli artyści polscy będą  zmuszeni oglądać się na 
zagranicę  i dobierać do swych p rac  tem ata ,  k*óre 
p rzem aw ia ją  do indywidualności cudzoziemców, 
sz tu k a  nasza za trac i swój odrębny  ch a ra k te r  i 
szkoła  polskiego m alarstw a nigdy się nie ro z ­
winie.

Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sz tuk  p ię k ­
nych spostrzegło posępne chm ury grom adzące się

*) Urzędnicy państwowi opłacają tylko podatek 
dochodowy, a na fundusz pensyjny żadnych opłat nie 
wnoszą. Przyp. Red.

nad k ra iną  naszego malarstwa. Wiedząc, że je s t  
pow ołanem  do s trzeżenia i pielęgnowania sztuki, 
tej świętej i jasnej wysłanniczki nieba, mającej 
dziś —  gdy wieszczów aabrak ło  —  świadczyć przed 
światem , że żyjemy i żyć będziemy, poczyta ło  za 
najpierwszy swój obowiązek uwolnić naszę  sz tukę 
od wysługiwania się bogom obcym i uchronić od 
rozpłynienia w kosmopolityzmie, aby przyszłe po 
kolenia nie powiedziały, żeśmy zakopa i ta lent,  
ja k  ów próżniak  biblijny, k tórego  sam  Chrystus 
zganił. S praw ą tą  zajęli się najpierwsi mężowie 
w kraju , a za ich s taraniem  w roku 1885 z łą­
czyły się lwowskie i krakowskie Towarzystwa 
przyjaciół sz tuk  pięknych w celu wspólnej pracy 
dla dobra polskiej sz tuki i polskiego spo łe cz eń ­
stwa.

Przedewszystkiem  otworzono we Lwowie nie­
usta jącą  wystawę dzieł sz tuki w miejsce dawniej­
szych dorocznych. Owoce tej innowacji widzimy 
wszyscy. Lwów o trząs ł  się z długiej swej apatji 
względem sz tuk  pięknych, a rozm iłow ał się szcze­
gólnie w malarstw ie , w k tó rem  czystą sz tukę na j­
prędzej,  a prawdziwe piękno z pewnością znacbo- 
dzi. Dzisiejsza publiczność okazuje ju ż  żywe zain­
teresowanie się wystawą, a przyczynia się do tego 
niemało  i za rząd  Towarzystwa, który  nadzwyczaj 
gorliwie s ta ra  się, aby wystawa odpowiadała obe­
cnym wymaganiom nietylko co do doboru i w ar­
tości dzieł samych, ale także  co do wykwintnego 
urządzenia wystawy, o ile to  w danych okoliczno­
ściach je s t  możliwem. Znajdując  tam  tyle p iękna, 
publiczność chętnie spieszy n a  wystawę, gdzie wy • 
rabia i wydoskonala w rodzone sobie pojęcia es te­
tyczne. Dziś już  każdy, liczący się do k las  wy­
kształconych, uczuwa potrzebę sz tuk i;  to  też n ie­
jeden  obrazek znajduje na wystawie nabywcę i idzie 
nietylko zdobić prywatne mieszkanie, ale także 
uczyć p iękna  jego właściciela. H and la rze  w iedeń­
skich oleodruków już  nie wywożą tysięcy i ty s ię ­
cy z naszego kraju , co także je s t  zas ługą  Towa­
rzystwa.

Ale nietylko potrzebę p iękna  i in te resa  pu ­
bliczności uwzględnia Towarzystwo; zajmuje się 
ono równie gorliwie sprawami samych artystów 
S tara  się. aby z p ia ta m i  zapoznawała się publmz 
ność we Lwowie, w Krakowie i Poznaniu, znako­
mitsze dzie ła  wysyła za granicę i za jego  to  p rzy­
czyną zbiera ją  dziś nasi m alarze  laury  na wysta­
wie w Berlinie . N iem n ie j  też dba o in te resa  ma 
te rja lne  artystów; najlepiej świadczy o tem sp ra ­
wozdanie z czynności za rok 1890, k tó re  wyka 
żuje, że za p< średnictwem zarządu  Tow arzy­
s tw a kup iła  publiczność w tym jednym roku
z na-zej wystawy dzieł sz tuk i za sum ę 7564
z ł r . ; samo zaś Towarzy.-two zakupiło  ich za 
1500 złr.

Tak  pracuje zjednoczone Towarzystwo około 
sz tuk i polskiej, a  że obecnie s ław a tej rozeszła 
się po całym  świecie i że publiczność nasza p o j­
muje  i popiera  sz tukę,  jego to głównie zasługą.

I  w obecnej chwili wystawa nasza p rze d s ta ­
wia się p ięknie  i za jmująco J e s t  to najlepszym 
dow odem  żywotności i bogactwa naszego raalar 
stwa, k tó re  pomimo że wysłało przeszło  sto
sześćdziesią t obrazów do B e r l i i a  k ilkadziesią t
do Wiednia, po kilkanaście  do S z tu t tg a r tu  i P ra ­
gi, równocześnie je.-4 w s am e zasilać i n ie u s ta ­
jące wystawy krajowe.

Nigdy może wystawy obrazów —  nietylko 
nasza, ale w ogóle wszystkie —  nie były ta k  in­
teresujące ,  j a k  w osta tn ich  c /asach .  Podobnie jak  
w li te ra tu rze  mnóstwo prądów, n ieraz z sobą
najsprzeczniejszych, przebija się w malarstwie, a 
wszystkie zna jdu ją  mniej lub więcej silny od­
dźwięk n a  naszej wystawie Tendencja , temat, 
alegorja,  to  znów słońce, powietrze, barwa, życie, 
ruch. —  oto has ła  pod którem i występują różno- 
liaiwne zastępy. S tąd  też i wystawa s ta je  się 
ba iw ną  i rozm aitą

M istrz Matejko zaszczycił wystawę p o r t re ­
tem ś i . A rtu ra  Potockiego. Czyż nie dosyć po- 
wit dziić,  że malował Matejko V C knlwiek przyj­
dź e, Matpjko pozostanie zawsze m istrzem pol­
skim; naczelnego, przodującego stanow iska w 
sztuce polskiej k tó re  zdobył sobie nietylko g e­
niuszem i p racą  ogromną, ale i swoją ofiarnością 
i bczgranicznem poświęceniem, n ik t mu już  nigdy 
nie odbierze. Szczęśliwi i dumni jesteśm y z każ­
dego nowego wielkiego dzieła  naszego mistrza
który zawsze przypom ina nam i uwiecznia nasze
w spania łe  chwile hia toryczne Z Bzczerym pie­
tyzm em  spoglądamy na k ażdą  jego pracę. W 
obecnym portrecie,  malowanym z wielką potęgą i 
siłą, odtwarza M atejko nietylko rysy Potockiego, 
ale uduchow nia je  g łęboką  myślą i powagą które 
były is totnem i cechami zm arłego  Podobieństwo, 
poza rysunek, modelacja bez zarzutu, koloryt 
wyborny nie czynią jeszcze p o r t re tu  m istrzow­
skim. W praw d/ ie  są  one także  za le tą  geniuszu 
ale są  poniekąd  tylko środkiem a Di’e celem 
Celem je s t  ch a rak te r  portrotowanego, ujęcie p ie r ­
wiastku duchów, go, tkwiącego w nim pod po­
k ryw ką szczegółów zmysłom dostępnych —  otwo­
rzen ie  okienka do duszy. Tem wyróżniają się 
wszystkie por tre ty  naszego mistrza.

Pośród portrecistów  pierwsze miejsce po 
J a n ie  Matejce należy się bez zaprzeczenia  Kazi 
mierzowi Pochwalskiemu. Sława tego artysty  roz­
chodzi się w osta tn ich  czasach coraz szerszemi 
kręgami nietylko w k ia ju  ale i za granicą; w 
zeszłym miesiącu wiedeńscy m alarze  i krytycy 
uznali jego portre ty  w K iiustlerhauzie wystawione 
za doskonale, n ieustępujące por tre tom  ich mi­
strza  Angelego, obecnie o trzym ał medal na wy­
stawie berlińskiej,  wszędzie zb iera  pochwały i 
laury. W  talencie Pocbwalskiego je s t  spokój a r ­
tystyczny i artystyczna równowaga, bez czego nie 
obejdzie się skończony artyBta. Głowy ch a rak te ­
ryzuje znakomicie, rysunek  ma wszędzie popraw­
ny i spokojny, a  co do kolory tu  tyle je s t  w nim 
siły i harmonji, że p rzy io ra ina  Btare wzory. Na 
wystawie obecnej mamy jego  pędzla p o r t re t  hr. 
Pinińskiego, malowany ze sz lachetnością  s tarycb 
mistrzów, śmiało, lecz spokojnie, bez braw ury 
Matejki. K arnac ja  znakomita, koloryt pełen  życia, 
a  ch a rak te r  w oczach i w twarzy tak  wybitny, 
że głowa ta nie wydoje się być malowaną, lecz 
żywą. P rzytem  je s t  pewien wdzięk w całości. 
Ten p o r tre t  możnaby umieścić w najpierwszej 
galerji,  a  z pewnością nie zniknąłby w tłumie.

Z innych por tre tów  znajdujących się na wy­
stawie wyróżnia ją  się Dnmazego (Kotowicza) p o r­
t r e t  mężczyzny i Boznańskiej p o r t re t  kobiety 
w czarnej sukni. B >znańska posiada bez z a p rze ­
czenia wielki i o rygnaJny , może nieco dziwaczny 
ta le n t ;  wszystkie jej dzie ła  odznaczają się p rze ­
dewszystkiem znakomitym rysunkiem . Je j głowa 
dziewczyny z n iebieską p rze p ask ą  na  skroniach, 
je s t  pod każdym względem do sk o n a łą ;  at tyśc i-  
roalarze z prawdziwym podziwem p atrzą  na  to  
s tud jum  ta k  dobrze i z ta k ą  swobodą malowane, 
publiczność jednak  obojętnie przechodzi obok t e ­
go artystycznego cacka. Z wyjątkiem „Kwieciarki®, 
najlepszego może p łó tna  Boznańskiej,  dzieła tej 
ar tystk i  pomimo wszystkich swoich zale t nie zna-  
chodzą sympatji u  o gó łu ,  przyczyny tego szukać 
należy w doborze n iesympatycznych tematów, kto-

re, choćby najlepiej malowme, nigdy nie pociągną 
szerszej publiczności.

Bardzo wiele plóciei malowanych j e s t  pod 
sz tanda rem : światło, powidrze, życie. Z obrazów 
tych bije ja s n a  świeżość larw, wdzięk, wesołość, 
słoneczny e lem en t;  ich efektowna g ra  barw roz­
jaśn ia  ściany wystawy i me to najbardzie j u roz­
m aicają i barw ią  salony, vlewając w nie cząstkę 
swego życia i światła. T e toa je r  obrazkiem  „Z n d 
Wisły® odtwarza widok z pod Krakowa, drogę po 
za mostem wawelskim na prawym brzegu Wisły. 
Zieleń, powietrze, oświetkuie, perspek tyw a: b a r ­
dzo piękne i bardzo prawlziwe, zarzucićby można 
tylko w odzieniu wieśnńków gdzieniegdzie zbyt 
jaskraw e barwy, w n a tu n c  nigdy z taką  intenzy- 
wnością nie występujące. Pokrewnym je s t  obraz 
Unierzyckiego „Pow rót z miasta® odznaczający się 
doskouałą kompozycją. Cramatyka wystawił p e j ­
zaż „Z R u s i11, Kaczor-B abw ski sympatyczny szkic 
„W ybawienie Heleny®, w uszcie Kochanowski maty, 
ale śliczny, pejzaż. Ten estatni przedstaw ia  tylko 
p łaską  p rzes trzeń  polną  urozmaiconą zaledwie 
parą  drobnych postaci, a jn loak  pomimo tej sk rom ­
ności tem atu  i linji, pomimo, że oko nie ma na 
czem spocząć, obrazek te j  właśnie przez swą p ro ­
s to tę widoku wywołuje miłe, spokojne wrażenie. 
Malowany znakomicie, krajobraz ten jes t najlep­
szym ze znajdujących się na wystawie.

„Iiekonwalćscentka® Trębacza należy do no­
wej szkoły francuskiej, która maluje zjawiska tak, 
jak  one się oczom przedstawiają, nie licząc się 
z tem atem , z treścią , z wrażeniem, k tó re  wywo­
łuje, nawet z estetycznenii pojęciami o pięknie. 
W  tym duebu malowane płótno Trębacza je s t  r a ­
czej tylko realistycznie pojętem studjum, ze s t a ­
nowiska nowej tezy: m a a is tw o  s u n o  w sobie, do­
skonaleni —  za  co też w Paryżu  zostało nagro­
dzone medalem — ale pomimo swoich zale t ry ­
sunku i tonu oświetlenie nie zajm uje patrzącego.

Wielkie zajęcie b idz ; „Unitku® Pruszkow ­
skiego. N a s trasznym cmentarzu, w mroku wie­
czornym jeszcze bai dziei ponurym i w s t iz ą s i ją  
cym, na posłaniu z śniegu i cierni leży pod zwa­
lonym krzyżem trup  zan o n lo w m e j  un itk i z rękoma 
zlożonemi do modlitwy. Głowę jej otacza świe­
tlany blask spływający w cudnie barwami gorejącą 
tęczę H oryzont krwawi się w purpurowetn świell ■, 
na t le  k tórego  rysu .ą  s.ę kontury  linck ie j cerkwi 
Cała symfonia barw żarzy i lśni się pełna siły 
i grozy. To ciało nowożytnej męczennicy, w pośród 
orgji świateł i bat w sam otnie porzucone na 
igraszkę burz zimowych, ca łą  swą m ęką przema 
wta do serc  widzów i porusza je  do głębi, p rzy­
pominając niezm ierne nasze cierpienia, których 
końca nie w idać ..  S t iona  techniczna obrazu 
je s t  bardzo d o b ra ;  żałować tylko wypada, że 
efek ta  kolorystyczne, ja k o  s z t u c n i e  uzyskane, 
z każdym rokiem tracą  na swym fosforycznym 
blasku i sile i obraz zwolna matowieje. W  ogóle 
ilekroć Pruszkowski wzla tuje w k ra iny  poezji 
i alegorji,  s tw arza  dzieła pełne  fantazji, uczucia, 
myśli. Takiemi są „Anbelli®, „Na kwiatach®, a 
zwłaszcza przez Lwowian nigdy nie zapom niaua 
„Spadająca  gwiazda®.

Za wiele znajduje się na wystawie dobrych, 
nawet bardzo dobry ch obrazów, aby o każdym mó­
wić szczegółowo. Większemi zale tam i odznaczają  
się S zerne ra  „Lisowczycy w pochodzie®, Zaremby 
„Lunatyczka®, B ergm ana „Spóźniona pomoc®, S ta -  
chiewicza doskona ła  w rysunku „Modlitwa® Prof. 
P iccardi nad e s ła ł  „Z dziejów cywilizacji Rosji", 
obraz  po akadem icku  malowany, sumienny, po­
prawny, wypracowany w najsubte ln iejszych d r o b ­
nostkach. *•

Dziwnie odbija pomiędzy dzie łam i naszych 
artystów  jedyny  zagraniczny obraz „Sprawa Cle­
menceau® O skara  Rexa z B erl ina  Podczas gdy 
nasi m alarze  wysoko trzym ają sz tanda r  sztuki, 
R x zniża go do ilustracji osławionych scen z no­
wożytnej l i te ra tu ry ,  aby zagrawszy na  nerwach 
i zm ysłach widzów zdobyć d la  siebie to u t  prix 
rozgłos i... zamówienia T a len tu  nie można odmó­
wić temu malarzowi: n iek tó re  szczegóły malowane 
są dobrze i zręcznip, zwłaszcza św iatło  brzasku 
dziennego pochwycone je s t  doskona le ,  chociaż 
z drugiej s trony zna jdu ją  się także  wielkie błędy 
w rysunku  bohaterk i i w samej kompozycji.

Od płci pięknej najwięcej komplimentów 
zb iera  R ejcban za swój „Flirt®. Oba kartony ry ­
sowane są  tak  lekko i ponętnie , ja k  lekkim  bywa 
tiirt prowadzony w sali balowej przy  akom pan ia­
mencie roskosznego walca Równie wdzięcznym 
jest obrazek Augustynowicza „Zasmucona®. Reyzner 
wystawił k ilka bardzo dobrych pasteli,  R auchinger  
znakom ite  s tudjum , S tyka  s ie lankę rzym ską  p t 
„Zwierzenie®.

W ielkie zain teresowanie wśród publiczności 
budzi zawieszone w ostatniej chwili olbrzymie 
p łó tno W ojciecha Kossaka, od tw arzające jednę  
z tragicznych scen na b uku warszawskim w roku  
1861. Obrazowi teinu poświęcimy wkrótce szersze 
sprawozdanie.

W ielu z naszych najznakomitszych malarzy 
przyrzekło  w czasie ja k  najkrótszym  nadesłać  do 
Lwowa swe prace, pozostające obecnie z a g ra n ic ą ;  
wkrótce więc będziemy mieli pe łną  doskonałych 
płócien wystawę, której wszyscy nam pozazdroszczą. 
Ale z z największą niecierpliwością oczekujemy 
przyrzeczonego nam arcydzie ła  m is trza  Matejki 
„Trzeci Maja®. ___________

PRZEGLĄD z dnia 18 Czerwca 1891

Wyścigi Swowskie.
Było zaledwie z p o łudn ia ,  k iedy odgłos 

trąbki wspaniałej poczty hr  S iem ieńsk iego-Le- 
wickiego, zaprzężonej w pięć ślicznych rumaków, 
odbił się echem po ulicach m iasta  W n e t  ożywił 
się rucb.

Ze wszystkich s tron  zjawiały się powozy, 
karety , breki, dorożki, dążąc na  to r  hr. Cetnera  
długim  nieprzerw anym łańcuchem, w pośród któ 
rpgo zwracały  uwagę ekwipaż p N am ie- tn ika  
ska rogn iada  czwórka p Scazighiny, faeton pp 
Siemiginowskich zaprzężony w dwa ś l ic /ne  sroka 
cze i czwórka jasnych  gniadoszy Mysłowskiego 
Plac wjścigowy wyglądał w drugim  dniu bardziej 
arystokratycznie. Nie było niedzielnego ścisku, 
gwaru, wrzawy; m a ła  t ry b u n a  i barje ry  były pra 
wie puste , za to t ry b u n a  członków i a re n a  przed 
nią, zapełn iły  się paniami i pauam i z lwowskiego 
high life'u. W ykw intna elegancja, spokojDy wdzięk, 
przyciszone rozmowy, owa wrodzona, niedająca 
się nabyć dystynkcja, sprawiały  z łudzenie ja k ie ­
goś rendez-vous  towarzystwa. S łońce zastosowało 
się do z i e m i ; przysłon ię te  białym abażurem  z mgły, 
oblewało łagodnem  złotawem światłem eleganckie 
va-el-vient na  turfie.

Zaledwie Najd Arcyksiążę Leopold SaR ato r ,  
przywitany dźwiękami hymnu ludowego, przybył 
na  plac wyścigowy, konie do pierwszego biegu 
sprzedaży ogierów zamianowane, k tó re  przedtem 
już wprowadzone były n a  to r ,  puściły  się w wy­
ścig O nagrodę m in is te rs twa rolnicwa 1300 zł.

Bieg prowadził 4-letn i skarogniady P rinz  
R egent p Krzysztofowicza, widocznie przeznaczo­
ny tylko na to, by torował d rogę drugiem u bie­
gunowi tegoż właściciela skarogniadem u 4 le tn ie­

mu F itz  Paschy. Za teini b iegły kasztanowaty  
Prinz hr. W. Baworowskiego i 4-letni kasz tano­
waty O s t . tn i  hr. Tarnowskiego Tempo, k tó re  z 
początku było leniwe, zaostrzy ł  w drugiej połowie 
P rioz  i po zaciętej walce z F i tz -P asch ą  przybył 
pierwszy do m ety  opłacając swe zwycięstwo w ła ­
sną  krwią, sączącą mu się z boków rozdartych 
ostrogami jego jeźdź a Bella. F itz-Pasza ,  s te row a­
ny przez Browna, p rzyby ł d iug i o k ilka d łu ­
gości.

Jeźdźcy skarżyli się bardzo na rozmokły, 
grzązki tor, który  u trudn ia ł  oicg rum aków  i wy­
czerpywał j c  szybko. W  miękkiej ziemi konie o 
małych kopytach trac iły  wszystkie szanse, a  k o ­
nie lekkie i lo tne w kró tk ich  nawet biegach u le ­
gały silniejszym i wytrzymalszym.

Do biegu drugiego o cesa rską nagrodę II  
klasy 1000 zb, z dziesięciu zamianowanych koni 
s tanę ło  na  torze tylko t r z y :  znane już  hr  B rezy  
Serem ty  i p. Mysłowskiego (sen.) Kaczer, tudzież 
p. Schindlera 3- letni skarogniady ogier Crossbow, 
s ł  iwny z biegu w tegorocznym  Derby wiedeńskim, 
gdzie z pośród dziesięciu rywalizujących koni, 
przybył trzeci do mety, pobity tytko o długość 
szyi przez D ragom era ,  a o trzy  długości przez 
Achillesa.

Po latającym starc ie roznam iętn iona Sereni-  
ty w m orderczym  tem pie poprowadziła  bieg. Ale 
już  na pierwszym zakręcie Kaczor,  kierowana 
przpz Browna, wysunęła się na cz >lo, zwiększa­
jąc  jeszcze bardziej tem po  Sławny Crossbow, po ­
mimo, że dżokiej jego Robi tson wcześnie chwycił 
szpicrutę, ani na chwilę nie mógł przemódz ry­
wali N ap ie ra ł  je  tylko coraz bardziej i ja k  wi­
che r  p rzem knęły  wszystkie konie przed m e t ą : 
pierwsza Kaczer, d ruga Serenity , trzeci Crossbow.

Niespodziewane zwycięstwo p. Mysłowskiego 
oniemiło, ubezwładniło  na chwilę wszystkich, ale 
wnet rozległy się fernetyczne oklaski i okrzykom 
nie było k o ń ca ;  wszystkich cieszyło, że Crossbow 
pobity, że sławny Cro-sbow na lwowskim torze 
przybył ostatni. Patrjotyzm wzią górę nad sob- 
kostwem i z twarzy wszystkich mimo poniesio 
nych s t r a t  pieniężnych — gdyż Ciossbow najwyżej 
był obstawiony — biła radość i zadowolnienie.

Bieg ten ożywił ca łą  publiczność Kapela 
wojskowa zag ra ła  cudowne In term ezzo  z Cavalle- 
r ia r u s t ic a n a  Mascagniego. Jak ieś  lekkie  weso 
lutkie prądy powiały po obecnych, nawet tw a ­
rzyczki kobiece rozjaśniły się uśmiechami, ja k  gdy 
na p iękne kwiaty padnie w dzień  mglisty s ło n e ­
czny promyk.

W następnym  biegu o nagrodę austrjackiego 
J jk e y -C lu b u  1000 zł , z osm nastu  zapisanych 
koni, s tanęło  do s ta r tu  tylko cztery : P r ibek  p 
G eis ta ,  Szerćny p. Mysłowskiego (sen.), F a iry  Mr. 
Newfield’a i P itypalaty  p. S taz igh ina

Finish  rozegra ł się między dwoma n edziel­
nymi zwycięzcami: Szerćny, jeżdżoną przez Brow ­
na i P itypalatym , kierowanym przez Bella  i z a ­
kończył się zwycięztwem Pitypalaty, k tóry  pobił 
b y  a short head  (to znaczy, że mniej więcej o 
ćwierć głowy) swoją w spania łą  przeciwniczkę.

Czwarty bieg n ie  p rzedstaw ia ł  nic in te tesu-  
jącego. P  Scazighina wysłał do s ta r tu  dwa zn a ­
ne już  konie : l l e r re -K a ta  j o d  bar. Schenkiem i
T os ię  pod p. Miclusem a p. Geist Kalnnda pod 
p Kavich Przew aga koni p. Scazighina nad K a- 
landem była zanadto  widoczną między niemi sa- 
memi zaś nie było żadnej rywalizacji P. Scaz i­
ghina oświadczył z góry, że pierwsza przybędzie 
H erre  K ata  i p ierwsza też przybiegła, przynosząc 
swemu szczęśliwemu panu  nagrodę  aus trjackiego 
Jockey C lubu  1000 zł.

Dopiero w ostatnim biegu nerwy widzów do­
znały  silniejszych wstrząśnień Na tor wjechały 
cztery k o n ie :  lir. J  Bawo owskiego gn iada  klacz 
Podolanka, hr. W. Baworowskiego skarogni ada 
klacz Trolob, b r .  B lum enrrona  gniady wałach Ali 
i p I r sa y ’a  k a s z ta n o w c a  klacz Cleopatra, aby się 
zmierzyć w myśliwskim biegu o nagrodę 1000 
franków, ofiarowaną przez p. S ra /igb inę .  Meta 
najeżona przeszkodam i była nadzwyczaj d ługą ,  bo 
40L0 metrów.

Z początku prowadziła  bieg Podolanka, d o ­
s iadana przez swego właściciela, nieszczęściem 
je d n ak  w drugiej połowie pierwszego ko ła  po ­
śliznęła się i upadła, przyciskając sobą jeźdź a. 
Tymczasem inne konie pom k n ę ły  dalej, mając na 
czele Trolob z p. Kavichem

Hr. Józef  Baworowski nie da ł  je d n ak  za 
wygraną. D os iad ł na nowo konia i w szalonym 
tem pie podążył za rywalami, k tórzy  tymczasem 
odbiegli przynajmniej o 6' 0 metrów ; pomimo je 
dnak tej olbrzymiej różn icy ,  zdołał jeszcze, b io­
rąc ślicznie wszystkie przeszkody, przybyć t r z e ­
cim do mety, przyczem nie wiele używał szpic- 
lózgi na konia, k tóry  zresztą  wcale nie wyglądał 
wyczerpany. P ierw sza była Trolob, d ru g ą  Cle­
o patra  niosąca w siodle właściciela.

Hr. J. Baworowski o trzym ał za swą b raw u ­
rę olbrzymie oklaski i z jednał sobie s ławę n a j ­
lepszego i najdzielniejszego jeźdźca na naszym 
turfie

T ota liza tor  był czynnym ja k  zwykle i wy­
p łaca ł za staw kę 5 zł. w pierwszym biegu 11 zł., 
w drugim  17 z ł ,  w trzecim 11 z ł ,  w czwartym 
7 zł., a  w osta tn im  6 zł

W e czw artek  rozegra  się podniecający już 
dziś ogólną ciekawość bieg o b łęk itną  wstęgę na 
lwowskim turfie.

Lwów 17 czerwca.

Dar. Cesarz ndzielil z prywatnej swej szka­
tuły gminie Majdan górny, w powiecie nadwórniań 
skim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Na audjencji u Cesarza w poniedziałek byli 
między innym i: prezydent wyższego sądu krajowego 
p. Simonowicz, podkomorzy hr. Hompesz i pułkow­
nik Bogdanowicz.

Dr. Franciszek Hoszard, członek Wydziału
krajowego, wyjechał na miesiąc do Karlsbadu.

Dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika radzca 
Sladkowski wyjechał na kilka dni w sprawach urzę­
dowych do Wiednia.

Wspaniałomyślna ofiara. Na restaurację ko­
ścioła N. P. M arji w Krakowie ofiarowali lir. Ada­
mowa Potocka i Andrzej lir. Potocki 4 .000 zł.

Mianowania. Minister handlu reaktywował kwie- 
skowauego asystenta pocztowego, Józefa Menkesa, a 
dyrekcja poczt i telegrafów  przydzieliła go do urzę­
du pocztowego i telegraficznego w Krakowie-mieście.

Konkursa Prezydjnm sądu obwodowego w No­
wym Sączu rozpisało z terminem do 17 lipca b. r. 
konkurs na posadę radzcy sądu krajowego w nowo­
sądeckim sądzie obwodowym.

Wjrdział krajowy ogłasza konkurs na posadę 
następcy nadkuratora fundacji noszącej nazwę: „U sta­
nowienie stypendyjne Jana Towarnickiego®. Pierwszeń­
stwo m ają przedewszystkiem krewni 6. p. fundatora, 
a  w braku ich jego współimiennicy Towarnicc.y. Po­
dania należy wnieść W przeciągu 3 miesięcy.

Bilety wstępu na dzisiejszy bal kosztują od
osoby 2 zł. Rolę gospodyń na balu tym przyjęły 
panie: księżna W indisch-Gractzowa, p. Marchwicka, 
jenernłowa M et/gerowa i jen. Goergieyowa, pani W erne- 
rowa i hr. T. Dzieduszycka.

Koncert monstrualny połączonych czterech k a ­
peli wojskowych, k tó ry  miał się odbyć w poniedzia­
łek na Wysokim Zamku, został, z powodu, iż W dniu 
tym deszcz padał, odłożony ua piątek, 19 b. m. B i­
lety na stoły numerowane po 5 zł. są do nabycia 
w cukierni Hausera i Bieniedzkiego, jakoteż w c. k. 
Komendzie piacu. Początek koncertu o godzinie 5 po 
południu. P ro tek torat nad koncertem objęły panie hr. 
Badeniowa i księżna Windisch-Graetz.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
galicyjskiego Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
w sobotę dnia 27 czerwca 1891 o godzinie szóstej 
po polndniu w sali towarzystwa (gmach teatralny), 
na które P. T. członków wspierających i czynnych 
się zaprasza.

Porządek dzienny obrad stanowi sprawa budo­
wy własnego gmachu dla tow arzystw a i konserwa- 
torjum, i użycia na to zakładowego majątku tow a­
rzystwa.

Muzyka wojskowa W razie pogody grać bę­
dzie dziś we środę na strzelnicy, jutro zaś przed ko­
mendą wojskową.

Nowe adresy przesyłkowe. Dyrekcja poczt i 
telegrafów we Lwowie zawiadamia, że po zupełnem 
wyczerpaniu dotychczasowych adresów przesyłkowych, 
wydane zostaną nowe adresy do przesyłek z kupo­
nem, który przeznaczony wyłącznie na nalepienie 
znaczków pocztowych, do frankowauia posyłek służyć 
mających, zaopatrzony będzie w napis miejsce do 
nalepiania znaczków pocztowych.

Samobójstwo austrjackiego wicekonzula. Do
N. f r .  Presse donoszą z Prizrendu y  Starej Serbji, 
iż dnia 11) b. m. odebrał sobie życie tameczny wiee- 
konzul austro-węgierski p. Stanisław ' Piliński. Ś. p. 
zmarły był Polakiem, synem p. Konstantego Piliń- 
skiego, b. posła sejmowego i członka Wydziału kra­
jowego, odznac/ał się wielkiemi zdolnościami -j piękną 
miał przyszłość przed sobą. Ożeniony był z Marją, 
córką p. Ksawerego Milieskiego i Krystyny z hr. 
Ponińskich. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Temperatura. Termometr -I- 11" R. Barometr 
762". Idzie w górę. Pochmurno, zimuo, co chwila 
deszcz drobny.

Zmarli. Władysław Jastrzębiec Żelazowski, s tra­
żnik skarbowy, zmarł w Tarnowie w 24 r. roku. —  
W Wiedniu zmarł emer. radzca dworu W iktor Łncki. 
— Ignacy Malinowski, zmarł we I.wowic w 33 roku 
życia

Deputacja włościan Z powiatu zloczowskiego 
była onegdaj na audjencji u namiestnika z prośbą, 
żeby władze nie robiły włościanom trudności w wy 
dawaniu paszportów na podróż do Brazylji. Na przed­
stawienia robione im, że w Brazylji nie jest tak do­
brze, jak  myślą i że tam poginą z głodu, włościanie 
odpowiedzieli: „Nam już wszystko jedno®.

Odc?yt prof. barona Gostkowskiego, W po­
niedziałek przed poładniem zgromadzonemu auditorjum 
wygłosił prof. baron Gostkowski w sali ratuszowej 
odczyt o tramwajach elektrycznych i przedstawił cały 
szereg przyczyn technicznych i finansowych, które 
tram waje parowe wyżej stawiają niż konne i po­
winny skłonić reprezentację m iasta Lwowa do g łę­
bokiego zastanowienia się, czy nie należałoby pójść 
z postępem czasn i jako motoru dla tram waju 
lwowskiego zamiast koni, użyć elektryczności. Tram ­
waje elektryczne istnieją w Paryżu, Londynie, No­
wym Jorkn i w innych miastach mniejszych i w ięk­
szych, a w Austrji zaprowadził je  u siebie Peszt. 
W ogóle zaprowadziło je  jnż u siebie 510 miast, 
a długość ich linji wynosi przeszło 5 00 kra Każda 
gmina, która chce iść z postępem czasu i korzystać 
ze zdobyczy naukowych, powinna zaprowadzić u sie­
bie elektryczne tramwaje. Jazda nimi dla publicz­
ności je s t dogodniejszą, aniżeli konnymi, gdyż bieg 
wozu jest regularniejszym, częstszym i znacznie 
szybszym, dalej koszta przewozu tramwajami elek- 
trycznemi są znacznie tańsze, a w końcu nie niszczą 
one ulic, więc gmina posiadająca je  mmejby wyda­
wała na czyszczenie ulic i naprawę bruków, niż
gmina mająca tramwaje konne. Również i bezpieczeń­
stwo dla przechodniów przy tramwajach elektrycz­
nych większem je st niż przy konnych, gdyż można
je łatw o w jednej chwili zatrzymać na miejscu, puś­
ciwszy przeciwny prąd elektryczny.

Koszta urządzenia tramwajów elektrycznych 
nie są bardzo wielkie, a w stosunku do dochodów 
jak ie dają i wydatków na ich utrzymanie, przedsta­
wiają daleko lepsze widoki, niż tramwaje konne. 
Następnie wyjaśnił prelegent słuchaczom w sposób 
przystępny proces tworzenia siły elektrycznej, urzą­
dzenia motorów i rozmaitych rodzajów tramwajów 
elektrycznych, porównał taryfę tramwajów obcych 
z lwowskimi i wykazał, że nowa projektowana przez 
Towarzystwo taryfa, je s t w ogólności mniej korzyst­
ną niż dotychczasowa. W ykład swój zakończył prele­
gent życzeniem, ażeby Rada miejska, jeśli nie chce 
zaprowadzać u siebie tramwajów elektrycznych, po­
sta ra ła  się przynajmniej u Towarzystwa tram w ajo­
wego o korzystniejsze dla miasta warunki.

Zgromadzeni, którzy z wielkiem z ijęcicm przy­
słuchiwali się słowom prelegenta, serdecznie rzęsiste- 
mi oklaskami podziękowali za tak piękny i pożytecz­
ny wykład

Egzamin dojrzałości W seminarjnm nauczyciel- 
skiem w Tarnowie. Do egzamiun zasiadało 29 ucz­
niów zwykłych, eksternistów  13, a mianowicie:

Boryczka Józef, Chw erut Jan  Dreziński Jan  
(z odzn.), Dutkiewicz Stanisław, Gabrjel Władysław, 
Gawroński Tomasz, Kotulski Mieczysław, Kowalski 
Władysław, Krawiec Jan (z odzn.), Kuś Ludwik, 
Eabno Józef (z odzn.) Eoboda Stanisław, Nędza Woj­
ciech (z odzn.) Niedźwiecki Maciej, Ogorzały Józef, 
Piekarski M ichał, Pierzchała Wojciech, Romański 
RomaD, Stanula Wojciech, Stanek Józef, Strojny Jan  
(z odzn.) Sygnarski Henryk, Szabłowski Józef, W ło- 
dyga Franciszek (z odzn ) Wrześniowski W aierjan.

Eksternistk i: Cichowiczówua Apolonia, Hamplów- 
na M a ra  (z odzu.), Lopat>nerówna W anda (z odzn.) 
Pdugeisenówna Anna (z odzn.), Miildnerówna Marja 
(z odzn.), Podobińska Helena, M arja Elżbieta lir. 
Lubieńska (z odzn.), Wawro Jakób, Eiuhorn Ana­
niasz, Kaleta Tomasz, Kozak Franciszek, Wiśniowski 
Konstanty, WojtaleWicz Franciszek.

Rcprobowano na rok 2 ucz. na 2 miesiące 3 
uczniów; —  od egzaminu odstąpiło 2 eksternistów.

Raport wojskowy w języku ruskim. We
Lwowie —  jak  donosi D ii  o —  zaszedł fakt cieka­
wy Jeden z podoficerów' 80 putkn, odchodząc z 
warty, napisał rap o rt po rnsku. Takiego wypadku 
w praktyce wojskowej dotąd nie było, więc nie dztw, 
że kom enda pułkowa n ie  wiedziała co z tem zrobić. 
Według przepiBÓw, raporta pisać należy po niem iec­
ku, lecz, że się trafiają podoficerowie Dieznający
tyle języka niemieckiego, aby ułożyć raport, w tym 
języku, przeto najczęściej używają języków k ra jo ­
wych, w Galicji piszą zwykle po polsku. O tym 
wypadku dowiedział się kom endant. jilacu jenerał
Tempis, ale nie chcąc sam w te j sprawie rozstrzy­
gać, ułożył obszerny memorjał i odesłał go do jen e-  
raluej komendy 11 korpusu, Ks. W indischgraetzapod-
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ówczas we Lwowie nie było. Jego zastępca, jenerał 
Fischer, nic znając dobrze miejscowych stosunków, 
czekał z rozstrzygnięciem tej kwestji na powrót 
głównodowodzącego. Ks. W indischgraetz za pow ro­
tem w>Jał decyzją na korzyść języka ruskiego, przy- 
czem według D ila  —  miał oświadczyć, iż nie widzi 
powodu, dla którego podoficerowie 80 pułkn, złożo­
nego praw ie z samych Rusiuów, nie m ieliły  w swych 
raportach używać języka ruskiego.

Brutalnego napadu aokonal przedwczoraj o trze­
ciej po połuduitrprzy ulicy Sykstuskiej obok kawiarni 
pana Danka, właściciel tu tejszego kantoru p. S. na 
przechodzącym ulicą p. Caro, kandydacie adwokackim. 
Napadnięty znienacka nie bronił się wcale, mimo to 
pau S. uderzył go kilka razy laską po głowie tak 
silnie, że zachodzi ciężkie uszkodzenie ciała.

Z Izby Sądowej. Onegdaj przed trybunałem 
karni m we Lwowie, któremu przewodniczył radzca 
p. Spędakowski, toczyła się rozpraw a przeciw 18- 
letniemu nauczycielowi wiejskiemu w Grzybowicach 
Józefowi Majorowi, Rusinowi, oskarżonemu o w ystę­
pek z § 335, t. j. o popełnienie czynu, który w 
skutkach swych łatwycn dla każdego do przewidze­
nia, mógł wywołać niebezpieczeństwo dla życia ludz­
kiego, a nawet —  jak  to  je s t w tym razie —  śmierć, 
W edle aktn oskarżenia Major, w pierwszych dniach 
kwietuia b. r. w czasie lekcji, tak  się rozgniew ał na 
11-letniego chłopaka Andrucka Ołeszkiewicza, nie 
umiejącego podzielić liczby 12 przez 2, iż uderzy! 
go k ilka razy w tw arz, następnie bit go trzciną, a 
w końcu chwyciwszy za głowę, tłuk ł uią o ławkę 
ta k  silnie, żc rozciął mu wargi i wybił 5 zębów. 
Andruch wróciwszy do domu zachorował ciężko, a 
dostawszy w skutek odniesionych ran, ogólnego za­
każenia krwi, a nadto zapalenia mózgu i płuc 
umarł po kilku dniach w strasznych męczarniach.

Lekarze sądowi skonstatowali stanowczo, iż 
śmierć chłopca spowo lowalo pobicie i na tej podsta­
wie proknratorja państwa oskarżyła Majora o wystę­
pek z § 335.

W ciągn rozprawy przesłuchano jako świadków 
17 uczniów szkoły w Grzybowicach i r.a podstawie 
ich zeznań, trybunał uznał Józefa M ajora winnym 
występkn z § 335 ust. kar. i skazał go na 5 mie­
sięcy aresztu.

Z iarosławia nam piszą, że w mieście tem 
zapanował od pewnego czasu wielki ruch i życie. 
Niedawno bawił tam p. Baiącz, niezrównanj komik 
i znakomity artysta, a monologi jego ściągały tłum y 
publiczności, potem przyjechała operetka niemiecka, 
a świeżo dawali przedstawienia artyści sceny krakow ­
skiej. Przytem Jarosław zabudowuje się coraz pię­
kniej. Stauął bardzo ładny gmach kasyna wojskowego 
i bardzo piękua kamienica p. inżyuiera K„ mieszczą­
ca w sobie Starostwo i urząd podatkowy. Założono 
także park  miejski.

Tragiczny wypadek zdarzył Się w Lutomyślu 
w Czachach.—  Ukończony słuchacz praw Jan Brachtl 
przez nieostrożność zastrzelił własną ośmnastoJetnią 
siostrę, która dia chorego ojca przygotowywała po­
słanie w ogrodzie. Zrozpaczony młodzieniec skierował 
natychm iast nieszczęsną broń, ku własnej skroni i 
padł trupem.

Zamach na carewicza. M onachijska cAllg. 
Z tg . otrzymuje od korespondenta swego w Japonji 
dokładny opis napadu na carewicza; między iunemi 
czytamy w tym  opisie-. „P rasa japońska nie w yjaś­
nia przyczyn zbroduiczego napadn, a przedstawia go 
jako czyn obłąkanego. Na poparcie tego twierdze­
nia przytacza zeznanie żony, która utrzymuje, że 
jeszcze przed ośmiu la ty , mąż jej okazywał również 
umysłowe zboczenia. Obronę jednak zbija już ta 
okoliczność, że zbrodniarz zachował się po dokona 
niu zamachu całkiem normalnie. Następnie orrzymn- 
ją  japońskie pisma, że także ojciec i b ra t jego po­
padli byli w obłęd, ale argument ten sam przez się 
musi się wydać zanadto naciągniętym, ażeby doń ja ­
ką w igę przywiązywać. O wiele prawdopodobniej­
szym motywem jest fanatyczna nienawiść Japończy­
ków do Europejczyków, nienawiść, która nie pierw­
szy raz już stała się powodem smutnych zajść w 
Japonji. Już przed przyjazdem carewicza, w prasie 
tamtejszej odzywały się tu  i owdzie wyraźne głosy 
niechęci z tego powoda. Mówiono, że W. książę 
chce poznać kraj, w celu ewentualnego ułatwienia so­
bie zdobycia Japonji, to z.nown, że przywozi ze sobą 
wodza wielkiego rokoszu w Satsuma imieniem Saigo, 
który uwa any już był za zmarłego. Zauważono, że 
przygotowania w celu przyjęcia carewicza przechodzą 
zwykłe granice świetności w takich razach, że wresz­
cie pałac księcia Arisugawa wuja cesarskiego odstą­
piono dla gościa, co wszystko poczytaucm zostało za 
poniżenie i njmę dla Japonji. Faktem jest, że nmy- 
ały zostały artykułam i prasy japońskiej w tym duchu 
pisanymi, w najwyższym stopniu rozdrażnione. I  cóż 
w takim razie dziwnego, że jeden z fanatyków jak  
Tsuda Sandzo, który zresztą uważany jest za patrjo- 
tę japońskiego i w 24 rokn życia walcząc przeciw 
buntownikom Saiga zyskał odznakę honorową, prze 
ją ł się ideą zagrożenia Japonji przez cudzoziemców 
i przy nadarzającej się sposobności wj konał zamach 
na życie carewicza!'11

Z Nowego Sącza nam piszą:
Jak  powszechnie wiadomo, Nowy Sącz jest je- 

dynem miastem w Galicji, w którem dotychczas ustawa 
z dnia 13 m arca 1889 r. w wykonanie weszła.

Odbyte w myśl tej ustawy W listopadzie 1889 
r. wybory do rady gminnej uuieważnilo c. k. Na­
miestnictwo z urzędu z powodu niezachowania pra­
wem przepisanych formalności.

Po raz drugi zarządzono wybory we wrześniu 
1890 r. i ku ogólnemu zdziwienia znów Namiestnictwo 
zniosło i te  zuów z powodu uchybień prawnym for­
malnościom. Obecnie w- maju br. odbyły się wybory 
po raz trzeci, tym razem pod kontrolą komisarza 
rządowego i z niezwykłym spokojem, albowiem na­
w et żadnem zgromadzeniem przedwyborczem nie były 
wyprzedzone; nie kierował mmi żaden a  przynaj­
mniej żaden jawny komitet wyborczy.

W  trzeciem kole wyborczem upadla lista ma­
gistracka a znaczną większością utrzymała się lista, 
zwana cechową i przez cechy rzemieślnicze propo­
nowana a przez żydów starowierców poparta. W  kole 
II przeszła nieznaczną większością lista m agistrata- 
alna, natom iast w kole I uzyskało zupełno powadze­
nie lista, zwaua klerykalną, przeciwstawiona liście
m agistratualnej.

W ynik ten oczywiście nie zadowolnil stron­
nictwa t. z. magistratualnego, które też wniosło prze­
ciw wyborom III i I koła zarzuty i naprzód jnż 
rozgłasza, że i te. trzecie wybory przez Namiestnictwo 
unieważnione zostaną.

Nie wiemy wprawdzie, co miałby być za j o- 
wód unieważnienia i tych wyborów pod kontrolą ko­
misarza rządowego przeprowadzonych, ale poczy- 
nioue doświadczenie bud..i nieptonną obawę, ie  to  co 
w pewnością siebie rozgłaszanem, po raz trzeci się 
powtórzy i że będziemy jeszcze przebywać gorączką 
czwartych a prawdopodobnie i dalszych wyborów, 
chociaż, jeżeli komu to władzom zależećby powinno 
na tem, by od dwóch la t tu tejszą ludność niepoko­
jącej niepewności kres położyć i jakiś porządek raz 
przecie ustalić.

Jaki bieg może mieć zarząd interesów gminy 
wśród takich stosunków, zarząd rzeczywiście prowi­

zoryczny i  dnia na dzień prowadzony, nie truduo 
się domyśleć.

Dowodem tego były wybory do Rady państwa 
z kurji mniejszych posiadłości, podczas których stron­
nictwo magistrntualne z całą usilnością zwalczało 
kandydaturę ko. p ia ła ta  Góralika na posła z mniej- 
ozych posiadłości, a kandydat konserwatywny miejski 
dr. Madejski właściwie tylko wyborcom z Białej man­
dat ma do zawdzięczeniu.

Zakaz. W dziennikach monachijskich ogłoszony 
został komunikat miejscowego zarządu teatru  nadwor­
nego, zabraniający od dnia 1 lipca rb. wywoływać 
artystów na scenę. —  W yjątki dozwolono są tylko 
przy obchodzie jubileuszów miejscowych artystów, tu ­
dzież po ukończeniu pierwszego przedstawienia sztuki 
na korzyść autora lub też wychodzącego za niego 
reżysera.

Kopja napisu na nagrobku na jednym z cmeu- 
turzy  am erykańskich:

Tn spoczywa Joanna Smith,
Małżonka Tomasza Smitha, rzeźbiarza,
Pomnik ten wzniesiony został przez jej męża, 

Jako hołd jej pamięci,
Oraz próba jego talentu.

Cena pomnika w tymże stylu 
Wynosi 250 dolarów.

Teatr DHś we środę w teatrze letnim „Prze­
zorna mama11, komedja w 3 aktach Blizińskiego i 
„O Józię11, komedja w 1 akcie M. Bałuckiego. W y­
stęp panny FrauO.iszki Prauuównej i pauny Stani-la- 
wy Dzirytównej, Jutro: „K urjer cara11.

Literatura i Sztuka.
* 0 występie p. Camilowej w Yerdicgo „Tra- 

viacie“ czytamy w Kurjer-:, w a r s za w sk im :
Po opanowaniu pierwszego, łatwo dającego się 

usprawiedliwić wrażenia, słuchacze zapoznali się ze 
śpiewaczką obdarzouą prześlicznym sopranem o b ar­
wie metalicznej, jednolitej w całej swej skali. —  Glos 
to podatny, miękki, o łatwej widocznie koloraturze, 
świetny w górnym mianowicie rejestrze. —  Wolumin 
zasobny pozwala mniemać, że śpiewaczka z czasem za­
władnąć będzie mogła i repertoarem  dramatycznym. 
Najwięcej wydatnym przymiotem muzycznym pani G. 
je s t intonacja czysta, pewna — rzecz niezbyt rozpo­
wszechniona u nas, zwłaszcza w ostatnich czasach. 
W interpretacji czuć szczerość, zapał, 6łowem mlu- 
dzieńczuść, niekiedy może zbyt niedojrzałą i bujną; 
w każdym jednak razie godną uznania. Znać, że śjiie- 
w aczka nie je s t jeszcze w stanie njąć swych intencyj 
w formy wykończone i harmonijne, ale ponad tein 
świeci promień uzdolnienia artystycznego pod każdym 
względem.

1 r

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków IG czerwca.
Przy ciągłej prawie słocie te m p e ra tu ra  z n a ­

cznie się obniżyła, co na wegetację zbóż nip może 
dobrego mieć wpływu. Z tego powodu tendencja  
w handlu  zbożowym polepszyła się nieznacznie, 
lecz zwyżka cen nie może się uwidocznić, ponie­
waż młyny posiadają jeszcze dość znaczne zapasy 
i dla tego wyższych żądań  sprzedających nie chcą 
uwzględniać. Pomimo to, zarówno na pszenicę, 
ja k  na  żyto, popyt był dzisiaj cokolwiek lepszy, 
a  dalsze usta lenie cen zależeć hędzie od tego, w 
jak iem  świetle os ta tn ie  spraw ozdania przedstaw ią 
s tan  urodzajów.

P łacono :  za pszenicę b ia łą  od 10-90— 11-20, 
za czerwoną od 1 0 6 0 — i 1 0 0  z ł ,  za żółtą  od 10-50 
do 1 1 0 0  z ł ;  za żyto od 8 -25 do 8 -80 z ł ;  za jęcz­
mień browarny od 7 2 5  do 7 '50 z ł ;  na paszę od 
C 50 do 7 00 złr.; za owies od G 75 do 7 1 0  złr.; 
rzepak  od — .00 do — .00. W szystko za 100 k i lo ­
gramów.

§ Z wiedeńskie? targu na bydło. Na ponie­
działkowy ta rg  przypędzono bydła rzeźnego 4092 
sz tuk  opasowego i 9 1 G sz tuk  chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 2173 sz tuk opasowych 
i 187 sz tuk  chudych, z Bukowiny 40 sz tuk  bydła 
opasowego. Razem 4996 sztuk. Ogółem przypędzo­
no o 27ti sz tuk  więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 216 więcej. Nie sp rzedano  90 sztuk. 
Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
w porównaniu  z zeszłym tygodniem nie zm ieni­
ły  się.

P łacono: galicyjsko-hukowińskie woły opaso­
we po 5 1 ' -  do 5G-— , za tow ar przedn i po 57-— 
do 60 -— , wyjątkowo po 61 -—  do —  — ; węgier­
skie woły opasowe po 52 '—  do 56-—, za  towar 
przedni po 57 -— do 60 — , wyjątkowo po 61 —  
do 63 -— ; z innych krajów koronnych woły opa­
sowe po 53-—  do 57 za tow ar przedni 58 '—  do 
6 2 -— , wyjątkowo po 6 3 —  do — ; krowy po 
2 1 —  do 32 — ; s tadn ik i  po 2 3 ’—  do 36 -— ; b a­
woły po 18-—  do 2 5 — zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude po 21 do 105 zł. za sztukę.

Wiadeń 15 czerwca.
(Z) Cała speku lac ja  giełdy skoncentrowana 

by ła  dziś na k ilka papierów, szczególnie na S taa ts-  
bahny i lombardy, k tó re  też dzięki temu znacznie 
się podniosły. Oprócz riich poszły także  w górę 
anglosy, Bankvereiny i Landerbanki.  Kredyty  były 
dziś n a  szarym końcu berlińska g ie łda  prze je  
ustawicznie ku zniżce i dziś zam ieniała  znaczuą 
partję  kredytów na S tautsbahny, co na tu ra ln ie  wy­
wołało spadek pierwszych. Papiery kopalni węgla 
znów w górę poszły. R esz ta  papierów wykazuje 
hardzo nieznaczne różnice kursów. F luk tuac je  na 
ta rgu  ren t  hyły zaledwie o k ilka centów. Dewizy 
i waluty podrożały.

Osta teczne notowania:
Kredyty aus trj  299 50, węgierskie 342-50, 

Anglobanki 162 50, Uniony 236 30, Bnnkvereiny 
113*70, L anderbanki 2 1 1 2 5 ,  Ludwiki 218-75, 
Czerniowieckie 246 5 0 ,  R enta  papierowa 92 50, 
s reb rna  92’40, aus tr jacka  z ło ta  110*8o, papierowa 
102-45, węgierska z ło ta 105 60, papierowa 101 70, 
du k a t  5 -53Vq, 20-frankówka 9 3 0 ' /a , marki 11-51, 
ruble 1 3 8 ' / ,  zł.

Z  eboóoicych targów.

17 czerwca Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 9 —10 40 9 — 10 — 9 — 9 85 9 5011 -
Żyto 7. —7 30 6 80 7 6 75 6 90 7 -  • 7 50
Jecrmień 7.----- 7 30 6 ---- 6 76 6 76 6 60 6 25 7 26
Owies 7 60 7 80 7 .~  7-25 640 376 7 60 8 -
Groch _i~__f--- 6 —10 — 6 - 1 0  60 6 80 9 76
Wyka ______ 0 ---- 0 - 0 - 0 — . ....
Rzepak
Chmiel

12 —13 50 12 —18 - 12 13 12 2513 60

Konic. czer. 42! - 52 -

00I. 41 47 42 62
Konic, biała 
Okowita

,------, — ■" "

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 18- 

do 19 50 zł.
Usposobienie spokojne. Ceny wiecej nominalne. Re­

zerwa w handlu.

Telegramy „Przeglądu"
Londyn 17 czerwca (pryw.) Anglo -Jewish- 

Association wysłała Adlera (bra*a n ad rab ina  lon 
dyńskiego) do Berlina, w celu zapobieżenia nap ły ­
wowi żydów do Anglji, gdzie oni nie mogą zna­
leźć zajęcia i bądą  źle przyjęci.

Odessa 17 c z u w c i  (pryw.) Tutejszy konsula t 
turecki wizuje dziennie około 100 paszportów  ży­
dom em igrującym do Palestyny. Parowce wywożą 
ich co 14 dui po 500 do 600. Cena domów 
w Odessie znacznie spadła. Z całej Bessarabji 
em igrują wszyscy zamożniejsi żydzi, pozostają  ty l­
ko biedacy, k tórzy popadają  w nędzę.

Poznań 17 czerwca (pr.).  Cesarz i ks H en ­
ryk przybędą w sie rpn iu  na manewra pod B yd­
goszczą i zam ieszkają  w Ostromecku.

Królewiec 17 czerwca (pr.ł.  Po  raz p ierw­
szy zdarzyło  się to  w P rusach , że zos ta ł potw ier­
dzony jako rek to r  uniw ersyte tu  ż \d  dr. Ludim ar  
Herm ann.

Z E idkun  przybyło tu k ilkadz ies ią t  wygna­
nych rodziu żydowskich. Rodziny te zajmowały 
się ciesielką i wyrobem gontów. Dobytek swój i 
sk łady  m ate r ja łu  musieli ci wygnańcy porzucić w 
36 godzin.

Wiedeń 17 czeiwca (pr.). Radzca dworu 
Korytowski uda się wkrótce do M arienbadu, a w 
sierpniu obejmie urząd wice prezydenta  dyrekcji 
finansowej we Lwowie.

Konstantynopol 17 czerwca (pr.). W skutek  
a g i tac ; j  serbskich  uakaza la  Porta  powołać 1 klasę 
nrmji tery torja lne j na  m anew ra do Sienicy nad 
g ran icę  serbską, nżeby znpobicdz w ten  sposób 
możliwemu najściu wojsk se rb sk i th  na  S ta rą  
S u b ję .  (Vide  koresp. z Wiednia. Red.)

Wiedeń 17 czerwca, (pryw.) W e d łu g  o trzy ­
manych tu  z Szwajcarji wiadomości, p rzypusz­
czać należy, że w wypadku kolejowym koło B a­
zylei zginęło 120 osób, należących przeważnie do 
klasy robotniczej i rękodńe ln .  zcj. L ;c.ząe, za 
każdę i. tych osób będzie m usiała kolej zapłacić  
średnio po 10.000 franków, w ypadnie koszt od 
szkodownnia na 1 2 0 0 1 00 Tanków. Ty nic za-cm 
kol»| as< kurow ala  ten pociąg tylko n i 150 tysię­
cy franków. Oburzenie na dyrekcję koh-i bazy- 
lejskiej jest. w Szwajcarji t a k  wielkie, że m u s ia ­
no przy jej gm achu  postawić straż  policyjną..

Wiedeń 17 czerwca. Posiedzenie Izby po­
słów. Na wniosek deputowanego P lene ra  o b rado ­
wano nad prowizorjum budżetowem ja k o  nad 
sprawą naglą i p rzyję to  je do końca lipca w 
drugiein i trzeciem czytaniu. Referentem był dey. 
Biliński.

Dep. Katbrein zdaw ał ustnie sprawę z wnio­
sków żądających wsparcia dla dotkniętych klęską 
e lem en ta rną  gmin Galicji , Morawy i powiatu frei- 
stadzkiego w Austrji górnej,  i postawił wniosek, 
aby wczwauo rząd, by poczynił dochodzenia i 
p rzedłożył Izbie odpowiednie wDioski.

Na wniosek pos. Barwiń-kiego, po| a r ty  przez 
Haasego, L anga  i Rappa, uchwalono także, aby 
rząd  do dochodzeń swych wciągnął także do tkn ię­
t e  k lęską  gminy w Szląsku, Czechach i Tyrolu.

Godz. 12 min 20. W Izhie toczy Bię dalszy 
ciąg jeneralne j  dyskusji nad budżetem . l i r .  Tnafife 
zaczą ł  mówić.

Wied >ń 17 czerwca. Posiedzenie Izby posłów. 
Hr. T a f f e  przem ów ił w te  s łow a :

„Dotychczasowy przebieg jenera lne j  debaty 
nad budże tem  dla mnie przynajmniej n ie je s t  ż a ­
dną  niespodzianką.

Odwołując się do stronnictw, aby zawarły 
między sobą zawieszenie h ro n i .n ie  miał rząd wca­
le tego zam iaru , aby wielkie um iarkowane s tron ­
nictwa na  zawsze zrzekły się swojego odrębnego 
stanowiska, ani też nie oczekiwał tego, że r a d y ­
ka lne  żywioły tej Izby pozwolą zardzewieć swej 
broni.

R ząd  odwołał się do s tron  nictw najpierw  
dla tego, aby zapobiedz poważnym starciom, 
k tóre  zawsze za trzym ują  całe życie państwowe, 
jeżeli wdrożone a potrzebne ki mproinisy nie są 
zapewnione, pow tóre odwołał się rząd dlatego, iż 
nie ulega wątpliwości, że większość ludności t ę ­
skni do pokoju, p ragnęłaby  odetchnąć po d ługo­
letnich swarach, i przedewszystkiem pragnie za­
ła tw ienia piekących społecznych i ekonomicznych 
problemów.

Z swej s trony żywi rząd tak ie  samo p r a ­
gnienie, aby w miejsce długoletnich walk n a s ta ła  
bogata w owoce p raca  około dobra  ojczyzny i dla 
tego też wszystkiemi 8’łami, jak iem i ty lko rozpo­
rządza, s ta rać  się będzie o urzeczywistnienie celu 
wskazanego w mowie tronowej.

Od chwili n .wych wyborów stoimy wsz.scy 
w obec ca łk iem  nowej sytuacji par lam entarnej ,  
k tó rą  sprowadziło  nowe ugrupowanie się s t r o n ­
nictw. W  obecnej chwili znajdujemy się w fazie 
parlam en tarne j ,  której dalszy rozwój zależeć bę 
dzie od um iarkowania, rozsądku i politycznej wy­
rozumiałości stronnictw.

S y tu a c ję  t ą  u w z g lę d n i ła  b y ła  m o w a - t r o n o ­
w a  i d la  te g o  d o m a g a ła  się  ona ,  a b y  o b ra d y  
w  te j  I z b ie  to c z y ły  s ię  sp o k o jn ie  i p ow o ln ie  i 
a b y  w  ty m  s to p n io w y m  p o s tę p ie  p r a c  u s ta w o ­
d a w c z y c h  b y ła  r ę k o jm ia ,  że  n a  d łu ż szy  czas 
n a s tą p i  z e tk n ię c ie  się  s t ro n n i '  tw  n a  \ o lu  r z e ­
czonej dz ia ła lnośc i .

T o te ż  winienem wypowiedzieć moje szczere 
zadowolnienie z tego, że stronnic twa umiarkowane 
gotowe są uczynić zadość wezwamu mowy tro n o ­
wej, wystosowanemu do wszystkich żywiołów pa- 
trjotycznych i rozsądnych; że stronnic tw a te m a­
jąc  na  oku in te res  ogółu  usunęły na  tylny plan 
najważniejsze p u n k ta  swych program ów  i gotowe 
są  wspólnie z rządem zająć się przedewszystkiem 
tą  pracą, k tó ra  jak  najdalej stoi od politycznych 
antagonizmów.

W szczególności jednak  winienem w im ie­
niu rządu  gorąco to  Dowitać, że pewne w ielkie  
s tronnictwo, reprezen tu jące  liczne niemieckie o- 
kręgi wyhorcze, a k tó re  dotąd s ta ło  na  boku, te 
raz  usłuchało  wezwania mowy tronowej i czynuy 
znowu bierze udzia ł  w par lam en tarne j  pracy.

N a tym f 'k c ie  opierani nadzieję, że w wy­
konaniu  zapowiedz anego w mowie tronowej p ro ­
g ram u znajdzie rząd  współdziałanie tego s trouni-  
ctwa, które w łonie swem mieści tylu ludzi facho­
wych i tyle znakomitych zd o lnośc i ; i że prze to  
s tronnic two to przyśpieszy tylko b ieg  spraw, k tó ­
re W ysoka Izba będzie musiała załatwiać. W ta ­
kich waruukach  rząd może uf. ć, że uda mu się 
przez wypełnienie programu mowy tronowej odpo­
wiedzieć potrzebom państw a, a przez tn także po­
trzebom krajów w sk ład  tego paiW w a wchodzą­
cych. (Oklaski —  żywa sensacja w całej Izbie).

Berno (w Szwajcarji) 17 czerwca. R ada na 
rodowa przez powstanie z miejsc wyraziła swe 
współczucie d la ofiar katas tre fy  kolejowej.

Naglący wniosek o rewizję konstytucji związ­
kowej w tym duchu, aby dochody z t e ł  dzielono

między związek i kantony —  odrzuciła  R ada n a ­
rodowa 70 głosami przeciw  18.

Wiedeń 17 czerwca. Frem denblatt p ro te­
s tu je  przeciwko rosyjskim alarmując} m doniesie 
niom dziennika tsk im , które wskazują W iedeń jako 
źródło  fałszywych wieści rozsuw anych  o Rosji. 
Frem denblatt zapewnia, że wiedeńskie dzienniki 
nie b iorą  żadnego udziału  w kmnpanji dzienni­
karskie j przeciw Rosji, i że naw et wiedeńskie 
sfery polityczne są niemile tą kanupanją dotknięte , 
wreszcie dowodzi, że osta tn ie  k łam stw a dzienni 
karskie o Ro-ji, jak : o zam achu na ca ra  i t. p. 
wyszły z dzienników londyńskich.

Wiedeń 17 czerwca. Arcyksiążę Albrecht 
udaje się po ju trze  na inspekcję wojsk do Gracu, 
poczem pojedzie na  manewry floty do F tum e.

Petersburg 17 czerwca. N ow oje W rem ia  
donosi, że w m in is te rs tw ie  spraw wewnętrznych 
odbyły się narady  nad kwcstją żydowską. W na­
radach tych brali udział jenerą ln i  guberna to row ie  
z Kijowa, W arszawy i W ilna.

Propozycje tej konferencji  p rzed łożone  "zo­
s taną  radz ie  stanu.

Kronsładt 17 czerwca Na fregacie „Minin11 
zachorowało na influencję 150 majtków.

Londyn 17 czerwca. U niw ersyte t w Cam­
bridge zam ianował czeskiego kom pozytora Dwo- 
rzaczka honorowym doktorem.

Tryjeet 17 czerwca. S ir  P a g e t  z angielską 
eskad rą  odpłynął do Poli.

Praga 17 czerwca. Wczoraj na  placu wy­
stawy wzbili się w górę  balonem uwiązanym na 
linie (t. z. cap tif j  porucznik W ondruszka w to ­
warzystwie dwóch ludzi. Balon pęk ł  —  jednakże  
ludzie siedzący w nim nie doznali żadnego szwanku 
i wylądowali szczęśliwie w Holleszowic8ch.

Bazy leja 17 czerwca. Rząd zaniechał p ie r ­
wotnego swego zam iaru  pochowania w jednym 
grobie wszystkich cfiar katas tro fy  kolejowej, gdyż 
na dnie rzeki Birs leży jeszcze wiele trupów, 
k tórych dotychczas nie można wydobyć. Dziś 
rozpocznie się g rzebanie trupów. Ż polece­
nia rządu odbędzie się w n iedzie lę  w całej Szwaj 
carji ża łobne nabożeństwo.

Budapeszt 17 czerwca. Komisja k o m un ika­
cyjna sejmu węgierskiego przy ję ła  bez zmiany 
przedłożenie rządowe o wykupnie węgierskich li- 
nji S taatsbalinu.

Bukareszt 17 czerwca. P a ra  królewska z 
nas tępcą tronu  w yjechała  z Kimpolungi, gdzie lu ­
dność w yprawiła je j  se rdeczną owację.

Belgrad 17 czerwca. Odroczone ćwiczenia 
rezerw  rozpoczynają się dzisiaj. Saperzy  i p io ­
nierzy uda ją  się do Zajczaru i P iro tu  na  d w u ­
miesięczne ćwiczenia.

Santjago 17 czerwca. F lo ta  p rezydenta  bom ­
bardow ała  w dniach 8, 9 i 10 czerwca m iasta  
P isagus ,  Iąu ią u e ,  Tocapilla i A utafagaste . Zdo­
by ła  Tocapillę i Chanaral .  W m iastach  b ę d ą ­
cych w posiadaniu powstańców zaczyna się od­
czuwać dotkliwy b rak  żywności.

Berlin 17 czerwca. Cesarz pos ła ł  prezesowi 
izby deputowanych Koellerowi, z powodu jego 
25-letniego jub ileuszu  jako  deputowanego, swój 
p o r tre t  z własnoręcznym podp isem , oraz dołączył 
do posyłki własnoręczny bardzo łaskawy list.

Cetynja 17 czerwca Rządy rum uńsk i i cza r ­
nogórski zgodziły  się, uważać flagi swe na s ta t  
kach za  flagi narodów najbardzie j uprzyw i­
lejowanych

Sufjja 17 czerwca. A gence Baicanique  z a ­
przecza doniesieniu Times^u, że w więzieniu śled- 
czein znajduje się 150 osób, podejrzanych o u- 
dział w zam ordowaniu Belczewa, i że K araw ełow  
je s t  uwięziony, chociaż przeciw  niemu nie ma 
żadnych dowodów.

Agence T3alcanique oświadcza, że licz - 
ba aresztowanych z powodu m orderstw a Bel- 
tzew a  jest  n ad e r  małą, a Karaw ełowa za trzy m a­
no w więzieniu na  mocy rozkazu sędziego ś le d ­
czego. Również nieprawdziwem jest doniesienie, 
że w k raju  rozrzucono muóstwo proklamacyj, k tó ­
re wzywają lud do pow stania przeciw rządowi, 
i że rząd te  p roklam acje pokoufisknwał.

Rzym 17 czeiwca. Do ajencji Stefaniego do­
noszą z Massawy, że Rudini oświadczył te legrafi­
cznie guberna torow i kolonij włoskich Gandolfiemu, 
że gab inet nie może p rzy jąć  te ra z  jego  prośby  o 
dymisję.

Berlin 17 czerwca. Cesarz p rz e s ła ł  wczoraj 
ministrowi H rrrfu r thow i w podziękę za jego  trudy  
około przyjścia do sk u tk u  ordynacji dla gmin wiej­
skich swój p o r tre t  naturalnej wielkości, tudzież 
pismo kancelarji  cesarskipj, wyrażające mu podzię­
kowanie monarsze.

Bazyleja 17 czerwca. J e d e n  wagon drugiej 
klasy leży jeszcze pogruchotany  na  dnie rzeki 
Birs. Przypuszczają, że musi w nim być dużo t r u  
pów. Rzel a B ie is  wciąż wzbiera i to u trudnia 
prace  około wydostania szczątków. Do godziny 3 
po po łudniu  wczoraj poznano GO trupów, a pięć, 
k tórych  n ik t  nic mógł poznać, odfotografowano. 
Dziś odbędzie się pogrzeb ofiar na  cm entarzu  w 
M"enchstein.

Londyn 17 czerwca. E s k a d r a  angielska sto 
jąca w kanale K aletańskim  o trzym ała  rozkaz uda­
n ia się do Theerness ,  gdzie będzie b ra ła  udział 
w akcie powitania cesa rza  niemieckiego.

Belgrad 17 czerwca Z kom peten tnej s trony 
zaprzeczają doniesieniu o chorobie Natalji.  N ade­
sz ła  tu  tylko wiadomość, że cio tka królowej księ 
żna Murussi zachorowała w Kijowie i że z tego 
powodu odbyło się tam konsyljum lekarskie.

Londyn 17 czerwca. Izba gmin przyję ła  po 
siedmiogodzinnej debacie wniosek H arcourta ,  wzy 
waiący rząd, ahy przedłożył wszystkie doku 
menta, dotyczące powstania Indyan  w Mani- 
purze.

1640
Główna w ygrana złr. 200,000. 

C ią g n ie n ie  1 lip c a  1891.
Prom e sy  na losy miantm W ie d n ia  po

złr. 8-70.
L o ty  o ry g in a ln e  po kursie dziennym, 

także n a  ra ty  pod najprzystępnięjszemi warunkami 
sprzedaj#

A ngust Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nada^ja". Prw- 

rumerata roczna sir. 170 Na prowincji ałr. 1-80.

W s z e c h  n a u k  le k a r s k ic h

Dr. A.dolf Weiss
amerykański dentysta

po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Filadelfii roz­
poczyna praktykę z dniem Igo maja przy uL Karola 

Ludwika 1. 11. nnr’'2057

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 17 czerwca 1891.

1I0TEL CENTRALNY L. Fleisclier z W ie­
dnia. J  Plos z Eger. K. L azar z Wiednia. M. Lo- 
wentknl v. W iednia. E. Boodi z W iednia. M. Czaj­
kowski z Żórawna. B. Czajkowski z Lnczan.

HOTEL GEORGA. K. hr. L aackorońik i z Roz- 
dolu. F . Guszkowski z Polski. J- Horodyski z Ko- 
ciubiniec. R. Klitscher z Szczecina. W. Iloeniger z 
Przemyśla.

tfadegłane.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. K a z i m i e r z  P u d ł o w s k i
po odbyciu specjalnych^ studjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ul. Wałowej I. 9)
Ordynuje n i U  12 i od 3 -5 . 1967

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S.
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia s  pro- 
wiwąi wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

Promeiy do wmyitkleh efągaleń.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główni 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 9  d r . 1900

Telegram  giełdow y. <-
W iedeń dnia 17 czerw ca godz. 1. min 45.

Akcje kred. 299 62 W ęg. kolej pó łn .
Ałpiny 90 50 wschodn. 197-50
K redyty  węg. 342-25 Vi ledeńskie losy
Anglobanki 162 80 kom 153 75
Uniony 2 40-50 Akcje tytoń. 160-—
Ludwiki 219 25 Gal. obi. iodem. 105-—
Nordbany 286 50 Elbe thale  212-25
Lom bardy  110-12 L ande rbank i  2 1 6 5 0
Losy tu reck ie  34-50 R e n ta  zł. węg. 105 45
S ta a tsb a tn y  291 -87 B an k re re in y  114-—
Czerniowieckie 245-50 R e n ta  węg. p. 101-70

R uble  1-38-37

Usposobienie wzmocnione

Lwów, Z Izby handlowej 17 czerwca 1891 

1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zŁ w. a. 217 75 220 75

„ Iwow.-czer jass 20u zł. w. a ‘245 75 248 75
Banku hip. galic. 200 zł. w. a 311 — 314 —

,  kredyt, galic. 200 zŁ w a . --- 216 —
Listy zastawne ea 100 tH.

Banku bip. galic. 5°/& 40 „ 100 80 101 "O
Banku hip. galic. 5°/0 z 10% pr. 108 90 109 80 
Banku hipot. 4 7 ,%  wa los. w 50 lat. 98*40 99*10 
Banku krajowego 4% %  wa. 98 90 99 60
Tow. kred galic. 4% ,  nieokr. 97 50 98 20

,  4 „ ,  „ 4 1 7 , 95 50 96 20
,  .  4 7 , .  ,  .  52 I. 99 75 100 45

.  4 .  ,  56 „ 95 10 95 80
3. Listy dlujtnr $a 100 eł.

G. Z. kr. wł. (daw. 6%) 3%  w likw. 80 — 62 —
« ■ ■ ■ (daw. 5%) 27, /o ■ T2 — 54 —

4 Obligi ea 100 el.
IndemLizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Galic. fund. propinacyjnego 4% ,  93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5% w a. 101 25 101 95
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I  em. 101 — 101 70
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. &. 104 50 --------

, „ 1883 4*/,%  98 50 99 20
5. L o t y .

Lob;  miasta Krakowa . . . .  21 50 28 50
,  ,  Stanisławowa . . .  26 25 28 26

5. M onety.
Dukat holenderski .................... 5 46 5.68
NapoleoDdor ..................................  9.23 9 37
Pó&mpeijał rosyjski . . . 9.60 —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.37—  1.47—

„ „ papierowy . . 1 3 7 % ,'.3 9 , 10
100 marek nbmieckich . . ■ 67.25 57 99

Pociągi kolejowe.
Podłog zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o lo czy sk ....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Z Orłowa na Jasto-Rzesiów od 

1 lipca do 81 sierpnia) . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husittyna i Sta­
nisławowa .........................

Z Suctawy, i  zemiowiec i Sta­
nisławowa 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . • 

Z Suchej. Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu 
Munkacza, Ławocznegoi Stryja 

Z Pesstu, Lawocznego, Nowego 
Sacza, Chyrowa, Husiatyna.
Stanisławowa i Stryja

Z Sokala 1 Bełżca....................
Z Ż ó łk w i....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a...............................
Do Podw oloczysk....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Zimuejwody Radna . . • 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do 81 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Hnsiatyna . .
Do Stanisławowa Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . .  
Do Stryja, Lawocznego, Munka­

cza, Bodapeaztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Ohyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 

Stanisławowa 
Do Scryja, Stanisławowa. Hnsia- 

tyni Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca i Sokala . . . . 
Do Ż ó ł k w i ..............................

t: ci - i o o o-

4-03 6 50 
2 20 7 80 
2-081 7:01

8 —

8 -1*2

2 — 

658

3 42
7 64

902 

12 19

2-28 4 15 
4 % -  
432

616

9 16 io  24

Poef|g
osobowy

T 2 8

7 20 
950 

1015
420

4 30 

805
853

10-50

6-20

te a JT3

_7.i
7.16
S 16
2»8

422 
6 45

8-30
1035
1105

9-45
740

Uwaga: Godziny polkreilone linijką, oznaczają porę 
nocna od godziny 6 wieciór do 5 min 59 rano.
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P U Y J O L I .
PRZEZ

m m  CLARETIE.

(Ciąg dalszy.)

Puyjoli zm arszczył brew.
—  A hl mości Bonnemain, nie pozwalaj sobie 

żartów  niestosownych. J a  n e życzę sobie być po­
dobnym  do róży, tak  samo ja k  do ow ocu; pam ię ­
ta j sobie o tern i porównania tak ie  scbowaj dla 
siebie. One są  głupie, mości Bonnemain, g łup ie  i 
zużyte.. .

Nagle w zruszył ramionami.
— A zresztą ,  kto  wie, może i masz rację, B on­

nemain. Trzeba ,  żeby róże i lilje pozostały cho­
ciaż w mowie potocznej, skoro jedne  są  proskry  
bowane a drugiemi nie ma czasu oddychać I —  
Cóż, czy m argrab ia  je s t  widzialny?

—  W idzia lny!  widzialny! —  rzek ł Bonnem ain .—  
P a n  m arg rab ia  nie p rzy jm uje  nikogo, proszę p a n a !

—  Ale j a  je s te m  ktoś, i m arg rab ia  ranie p rzy j­
mie 1 Zam elduj m nie  także, p roszę cię, pann ie  de 
Louverchal.

B o n n e m a in  poprosił  wicehrabiego do m a łe ­
go sa lon iku  na parte rze ,  gdzie Puyjoli siadając, 
n a  pierwszy rzu t  oka spostrzeg ł  ten uśmiechający 
się  p o r t re t  Berty , k tó ry  ta k  go był zm ięszał 
w owym pam iętnym  dniu, kiedy się oświadczył o 
rę k ę  Berty  w sta rym  pałacu  Louverchalów w Pe- 
rigordzie.

Puyjoli, w którego  duszy zbudziła  się da ­
wna nieśmiałość, uczuł,  że mu serce silnie bije, i 
t e  świeży śmiech młodej dziewczyny będzie j e d y ­
ną,  d rw iącą odpowiedzią na jego wyznania m iło­
ści i  oświadczyny.

A je d n a k  dobrze przyjrzawszy się tem u ślicz­
nem u  portretowi, Puyjoli m usia ł przyznać, że na 
tym  uśm iechnię tym  w izerunku tkwi pewien rodzaj

niespodziewanej mełancholji,  ja k  gdyby cień p rze ­
suwał się po tej w eso ł t j  twarzy.

On sam zmienił się bardzo. Teraz  był śmiały 
na wszystko. Był niemal zadowolniony, że panna  
Louverchal odrzuciła  kiedyś związek, k tó ry  jej 
proponował, gdyż osta teczn ie  zdobycie tej kobiety 
było obecnie celem życia Puyjolego. Innego on 
m e miał. Rzeczywiście by ła  to jedyna myśl po ­
ważnie tkwiąca w tej pustej głowie. Pod tym 
względem Puyjoli m ia ł  wolę n iezłom ną, i teraz, 
patrząc  portre tow i w oczy n ie  posła ł  mu poca­
łunku ,  j a k  niegdyś, w Perigueux, ale powtórzył 
przed nim zrobioną wówczas a potem pow tarzaną 
tylokrotnie przysięgę:

—  Dziś czy za la t  dziesięć, w Paryżu  czy w T im ­
buktu ,  ta  k tó rą  kocham będzie m oją l

I  j a k  w Per igord  —  może naw et w tym s a ­
mym Bzlafroku w kwiaty, wszedł m arg rab ia  w 
asystencji B o n n e m a in a ,  równie blady i w ystra­
szony ja k  Bonnemain.

J ą k a ją c  się, co nie zd radza ło  w żadnym  razie 
odwagi obywatela rzymskiego, zagadną ł m argra  
b ia Puyjolego:

—  No i cóż tam, cóż tam  słychać wicehrabio? 
Co gadają ,  co się  dz ie je?  J a k ież  nowe n ie . ,  n ie­
szczęście przyszedłeś  mi zwiastować?...

—  Przyszedłem  p a n a  poprostu  odwiedzić panie 
m argrabio ,  i uspokoić trochę, —  odrzek ł Puyjoli.

—  Mnie us„ uspoko ić '. . .
—  N atu ra ln ie !  Pom yśla łem  sobie, t e  pan  nie 

lubisz s łuchać ,  jak  na ulicacb biją  pałkam i w oślą 
skórę, więc kiedym usłyszał bębnienie pow iedzia­
łem so b ie :  „B iedny ten m argrab ia  1 t rze b a  pójść 
do trzym ać mu towarzystwa. Ja k o ś  nam  czas ł a ­
twiej z t jd z ie .“ A pan wiesz, że rewolucje i h a ­
łasy o ile są  częste w Paryżu , o tyle trwają 
krótko.

—  W iesz pan co —  odrzek ł m argrab ia ,  —  ja  
pana  podziwiam, wicehrabio!

—  Boże m ój! a to za  co?
—  Bo je s te ś  poprostu  n ieporównany I Nic pana 

nie t rw oży ; żyjesz pan  w czasie rewolucji w Pa-, 
ryżu, ja k  ryba w wodzie.

—  Bawi mnie to, —  rzek ł  Puyjoli.
Potem dodał z w es tch n ie n iem :

—  To m nie  zajmuje. To pozwala mi c ierp li­
wiej czekać, dopóki p anna  de Louvercbal nie 
zgodzi się...

M argrab ia  komicznie pokręc ił  głową.
—  Ach! m e  mów mi już  o tern, w ic e h rab io ,—  

rzek ł —  to moja rozpacz! J a  zawsze przychylny 
byłem tem u  małżeństwu. Ale B e r ta  je s t  s t r a ­
szliwie up a r ta .  Ja ,  k tó ry  zna łem  je j  m a tkę ,  nie 
dziwię się te m u  uporowi. M argrab ina,  moja żona, 
Pau ie  świeć nad jej duszą, m ia ła  głowę tw ard ą  
j a k  k łoda  Nie przesadzam  nic, wicehrabio, jak  
kłoda. Ł a tw ie jby  ją  było  m ożna po trzaskać  w k a ­
wałki, aniżeli  o czemś przekonać. Mój Bożel 
gdyby moja córka była posz ła  za  pana, bylibyśmy 
praw dopodobnie wszystko troje , ona, pan i ja  
wyemigrowali, i bylibyśmy sobie dziś siedzieli 
spokojnie, zda ła  od tego zgiełku, pod a l tan k ą  w 
ogrodzie, w jakiej małej niemieckiej mieścinie!

N a te  s łowa Puyjoli się skrzywił.
—  P fe l  —  rzekł, —  co też pan  m arg rab ia  

mówi? W  niemieckiej m ieśc in ie!  A cóż mybyśmy 
tam  do licha rob ili?  Zginęlibyśmy chyba z n u ­
dów. Koblencja, H am burg , i j a k  Bię tam jeszcze 
nazywał...  I  j a  tam m ia łbym  m ieszkać?  Nie, za 
żadne skarby  świata 1 Nie umiem ani s łowa po 
niemiecku i n ie  pragną się v ca !e  nanczydft Paryż 
mi wystarcza!

— P a r y ż ?  A m ilutki ten P a r y ż e k !... Co mnie 
u licha sk łon iło  porzucić P erigueux  i wleźć w ten 
piec p iekielny 1

I biedny m argrab ia ,  mocno komiczny w swo­
jej rozpaczy, sk ła d a ł  ręce j a k  do modlitwy.

—  P rzysięgam  panu, że pan spotw arzasz  P a ­
ryż —  od rzek ł  Gr.ston. — To śliczne miasteczkoI 
P an  go nie znasz. T r^ebaby  t rochę  wychodzić na 
u l ic ę . .

—  W ychodzić I —  k rzy k n ą ł  pan Louverchal!  
przestraszony.

—  Bywać w teatrze ,  posłuchać muzyki. Ach! 
widowiska, przechadzki,  Pala i t- roya l ,  to upaja jące  
powietrze P aryża ,  jedne  na  celem  świecie l P rz e ­
cie, do kaduka , człowiek chętnie ryzykowałby ży­
cie, byle ucałować rękę ut-ó itawianej kobiety. 
Otóż, kochany m argrab io ,  Paryż, to  ta  kobieta  
ukochana! J a  kochani go, chociaż mi się sprze  
n ie w ie rz a !

—  Ryzykować życie d la  kobiety, to je szcze  uj­
dzie — rz e k ł  p. dc L o u v e rch a l ,—  ale  d la m iasta l

—  Dla m iasta ,  w któreni oddycha na j rozko­
szniejsza z kobiet,  —  od rzek ł  Puyjoli wskazując 
oczyma p o rfr e t  panny  Berty.

—  A więc —  zapy ta ł  p. de Louverchal,  — pan 
kochasz zawsze?

—  Paryż ?
—  E h l  do d ja b ła  z tym Paryżem ! N iel ja  panu 

mówię o mojej córce 1
—  Ubóstwiam j ą  i będę ubóstw iał całe tyc ie!  

—  zaw oła ł  wicerabia, k tórego  głos żartobliwy n a ­
gle p rzybra ł  b rzm ienie  serdecznie  tkliwe.

—  Ależ w tak im  razie, mój kochany w icehra­
bio, d la  czegóż afiszujesz się z a k to rk a m i?

—  Z ak torkam i ?... A kto to m argrab iem u po ­
wiedzia ł?

M argrab ia  wydał Bię zakłopotanym . Obejrzał 
się dokoła, jak  gdyby chcia ł się przekonać, czy 
nie ma Bonnemaina. Odźwierny w Paryżu  pełn ił  
s łużbę pokojowea. Tym  sposobem mniej było lu ­
dzi do dozorowania, a B onnem ain  polegał tylko 
n a  sobie. Ż eby  tylko pokojowa panny B erty  nie 
by ła  zap rzedaną  tym panom z kom ite tu !  Bonne- 
mnin ba ł  s ię  wszystkiego i zaraz i ł  w końcu swoją 
trwogą m argrab iego , gdyż s trach  z n a tu ry  swojej 
udziela  l ię  łatwo.

—  Pan  wiesz, — rzek ł  p. de Louverchal,  p rz e ­
konawszy się, że je s t  sam z Puyjolim, —  że ja  
nie robię panu  zarzutów. Jeże li  masz ochotę by ­
wać u tych panien  z Opery, to osta tecznie pana 
tylko obchodzi. Ale przy  tym djabelskim dzisie j­
szym rządzie gazety  n ab ra ły  wielkiego znaczenia. 
Otóż te  sza tańsk ie  g a z e ty . .

—  Nie czytuję ich nigdy, —  przerwał Puyjoli
—  Żla robisz mój wicehrabio! J a  każę j e  sobie 

przynosić Drżę ze s trachu, ale się o wielu rze­
czach dowiaduję. Otóż właśnie w gazecie w yczy­
ta łem  —  i moja có rka  wyczytała, że... że .. no, 
że je s teś  ulubieńcem niejakiej Zofji C la ir . .  Clar...

—  Clerval! —  popraw ił wicehrabia. —  Ależ 
w jak im  celu oni to wydrukowali ? Czy to było 
n iedaw no?

—  Tak mi się zdaje.I  B e r ta  czy ta ła  dziennik, 
o k tórym  panu  mówię.

—  B a l  —  rzek ł Puyjoli.
—  I bardzo  j ą  to obeszło
—  D opraw dy? -  zap y ta ł  się wicehrabia z uśmi} 

chem.
—  Pan  zdajes'.  się cieszyć tem  co panu  powie­

dzia łem ?
—  Rzeczywiście bardzo  się cieszę.
—  Dla czego ?
— Dla czego ? Dla tego, że skoro panna de 

L oaverchal ma mi za  zle, że biegam za dziewczę­
tami, to  może być, że się m ną zaczyna troszecz­
kę zajmować. Nie śmiem przypuszczać, pan ie  m ar­
grabio, żeby j ą  to gniewało, ale gdyby p rzypad ­
kiem t i k  było, byłbym najszczęśliwszym z ludzi,  
gdyż gniew je s t  je d n ą  z form miłości.

Tu zaczął się śmiać sam  z siebie i mówił 
ze zwykłym wesołym hum orem :

—  Ależ my tu  gawędzimy trzy  po trzy, ja k  
gdybyśmy nie mieli nic innego do roboty. Co ta  
gazeta  mówi o Clervslce?

—  Zarzucano jei, że prowadzi miłostki z by­
łym szlachcicem, i wymieniono j a k  dokładniej p a ń ­
skie nazwisko. Zdaje się, że ta  pańska  Clerval 
bawi się w obywatelskość.

—  Aha! I to d la tego zostałem  denuncjonowu- 
ny i niby podojrzamy — rzek ł Puyjoli.

—  Pan jesteś  denuncjonowany?
—  I to  tak  dobrzp, iż będę do tyła  ostrożny, 

że nie wrócę na  noc do domu.
Na twarzy margrabiego pojawiły się rozmaite 

odcienia zielonawe, j i k  na  n iektórych m arm urach .
—  Więc pan je s te ś  denuncjowany 1 —  po­

w tarzał.
Puyjoli uspokoił go niebawem.

—  Tak, kochany margrabio, i jedna rzecz tylko 
mnie dziwi, że wprzód nie obudziłem podejrzeń. 
Nie zan iedbałem  przecie niczego, żeby zwrócić 
na  siebie uwagę.

— Ależ pan jes teś  w arja tem l

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, kocyki 1938 p o le c a  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  i  n a j ta n ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
■ w e  L w o w i e ,  p l a o  X S _ a p l t u l i ł y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
9  « f i t j  > 4  w y r a r a .

Bilety wizytowe, karty ślubne
dyplomy i wszelkie roboty litogrz-1 
fińzne wykonuje po nader niskich
eonach zakład artystyczno-litogra- 
fioany A- PrzySZlaka we L w o w ie  
olioa Kopernika 9 94? 1 164 •

Gazety stara lecz  n ie  p o t a r g a n e  
k u p u je  po  10 ct.  z a  k i lo  A d m in i  
■ traoja T r^eg lądu , L w ó w ,  u l io a  
S y k a tu a k a  45.________________

Rower angielski p ra w ie  n ie  u ż y ­
w a n y ,  b a r d z o  ta n io  do  s p r z e d a n ia  
W ia d o m o ś ć  u  p o r t i e r a  w  h o te lu  
L a n g a .  2069 1— 3

Nauczycielka z p r a k t y k ą  w ie lo ­
le tn ią .  p o s ia d a ją c a  j ę z y k i : po lsk i ,  
f ra n c u s k i ,  n ie m ie c k i  i m u z y k ę  i td .  
p o s z u k u je  u m ie sz c z e n ia .  A d r e s : 
Z .  C. w  Z ie lone j ,  p. K o c iu b iń -  
c z y k i  20G1 3 -3

N o w o  za ło ż o n a  konc .  fabryka 
etór I żaluzyl A n to n ie g o  D ah lk e g o  
w e  L w o w ie ,  ul. P i e k a r s k a  21, po- 
leoa  aw e  w y r o b y  w  n a j le p s z y c h  
g a t u n k a o h  i po  n a jn iż s z y c h  c e ­
n a c h .  C e n n ik i  g r a t i s  i  f ranco .

2061

1952 27 -30 Lubień
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa i stacji kolejowych w Gródku i Szczercn położony, 
otwartym zostaje d n i a  2 0  l.

Urząd poczto* y, telegraficzny i apteka w miejscu; on dzienna pocata 
wozowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 76 ct. od osoby, wóiek od 

stacji w Gródku po 40 ct.
Lekarz zak ładu  D r. Z. R ieger radzca zdrowia.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terassu, takież posadzki, 
kąpiele słarczano-muiowe, para ogrzewane, leczenie elektrycznością 1 ma- 
sazą (masażer i mązażerka fachowo uzdolnieni).

HOWOsO. Frayrząd rozpylający wodą ilarrza- 
■ą do Irezeala chorób nosa, gardła 1 płu«, nlcwyłą- 
esająe grnilley. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania a urządze­
niem i pościelą (materace sprężynowe) z wanną od 60 c t do zł. 120 
dziennie. Pewna llesaa n le u k a i do opalania.

W  sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w DI od 20 sierpnia 
ceny pomiesikań o 20*|, niżaze. W tymże czasie doznąją opustu ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez ck. starostwa potwierdzone.

Fiakier zakładowy po stałych cenach aa wesel­
icie jaady. Obszerny wzorowo utrzymany park, zawiera cienista świer­
kowe chodniki. Kaplica z codzienną mszą św. Wszelkich wyjaśnień
udziela na żądanie D y r e k c j a  a a k l a d n .

Gorzelnik
zdolny, któryby zarczum tru ­
dnił 0ig gospodarstwem, zgło­
sić się może do Zarządu w Pod- 
mojscach, poczta Niżankowice.

2064 2—3

Kopalnia l i f ty  „Uherce ‘
o b e c n ie  c a łk ie m  o d n o w io n a  i  z a ­
w ie r a ją c a  n a d e r  ob f i te  ź ró d ła  ozy n -  
ne n a f to d a jn e .  po ląozona  z  b a r ­
dzo  k o r z y s tn e m  p rze d s ięb io rs tw  em  
w ie r tn ic z e m ,  j e s t  n a ty c h m ia s to w o

do sprzedania.
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  S. Hel* 

l e b r a n a t ,  P rz e m y ś l ,  ul. C z a r n e c k ie ­
g o  L 429 .  2063 3 — 3

Biuro Heleny I t i M i e j
ulica Skarbkowska L 3. 

ma zaraz do polecenia BONĘ RODOWITA 
FRANnUSKE ml Ją nieomiejacą po pol­
aku, również rekomenduje tjiko ' znanych 
RZADZCÓW, EKONOMÓW, LEŚNICZYCH 
Służbę stąjenną i pokojową w miejscu i 

na pro winty i. 1066 2 —3

Biorę nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, Niemki, lekarki, posia­

dające jeżyki, jakoteż bony i panny.
M O H  4 W 8 K A

we Lwowie, Rynek 29.
1490 14 -  24

W Krynicy
O

w willi „Wisła“
z uwzględni uniom w sz e lk ic h  w y g ó d  
odrestaurowanej, s ą  p o k o je  d o  
w yiajęela m  ró iae eeiy . —
K < u ,l i  do  c z y ta n ia  d la  lo k a to ró w  

W i s ł y  b e z p ła tn ie
2064 4 -1 0

Odpowiedzialny redaktor. W a c i* :-*

Skład kawy w najlepszym gatunkn
Ceylon i  A m erykańskiej

, Artura Mościckiego 1768 6 l?
wt Lwowia, C h o r ą i o s j z n a  SB.

Ceny w miejscu 1 ko. złr. 1 0 *  na prowlrcjl 4‘|, ko 
złr. 9  6 0  firanko.

K a w a  p a lo a a  '/ ,k o . z ł r .  1 . 2 0
1, ko najl. Herbaty 76 c t  '|,  ko najl. Okruchów 60 ct. 1 but. Koniaku złr. 2. 1 but 

Starki złr. 1. 1 but Costall amer. złr. 1 do 2 60 ct.

DOŚWIADCZONE SEKRETA
& i ix>

K o a t m r a  i  $ o s 6 w
orsz robienia

KOKSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 1 GALABET ÓWÓCOWYCH
zebrane przez

FROREHTYNĘ i  WANDĘ
(Autorki „Kucharki polskiej*).

W y d a n ie  trzecie zn aczn ie  p o m n o żo n e .
C rn a  5 0  c a t .

P o  p rz e s ła n iu  za  p r z e k a z e m  k w o ty  5 6  c e n tó w  u s k u te  zn ia  
s ię  p iz e s y łk ę  f ranco .

D r u k a r n i a  W. Maniackiego, K o p e rn ik a  1. 7.

G ió w r n y  s l c ł a d

wlica,

Halicka
1. 16.

u l ic a

Halicka
1. 16.

I
k l l f r ń u ;  u r a l i w A k  f n r h  1 wszelkich Przyborów do podróży w Ma- 
HUllUWTy n d l l n D A )  (Ul U g*STnie towarów modnych i bielizny 
męskiej, przy borów toaletowych, perfamerji, towarów 

rękftwicznicsych it f .  Hamaki od złr. 2

Największy wybór i najtańsze źródło pod 
„Królem Sobieskimu ul. Halicka 1. 4.

1979 11—1«

galanteryjnych, wyrobów i 
90 do zł. 8. }

Pawła Langnera dawniej Bracia Langner
Lwów al. Halicka 1. 16. 1762

tkacka w Krośnie
przy k rajew ej szkole zawedowej dla nauki tkactwa

poleoa P .  T. P u b l icz n o śc i

Płótna i weby czysto Imane, Bieliznę stołową, Garni­
tury  kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, ChuBtoczki 
do nosa, Fartuszki, Firaoki, Portyery, Materje b»weł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
781 64 —104

Komu zależy n* zdrowiu, ten nlepowiulen używać innych tutek do pa­
pierosów jak tylko:

Tutki hygieniczne nieklejone
z fabryki

S. Wierusz Niemojcwskiego ze Lwowa.
D e  n a b y c i a : we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennice

28, orai na prowincji we wszystkich znaczniejszych hinHiarh j trafika h 
Zlecenia zamiejscowe skapedjąje się odwrotną pocztą. 170d 3 -10
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BANK K R E D Y T O W Y
p rz y jm u je  w k ła d k i  

na

s  i ą ż  e  c  z k i
i oprocentowuje takowe

po 1677

a b rocznie.

a B g s e a g s u s p  « ł g z c m c a g n B « s s M

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
8 .  S l * e l i § p i  - Ł y s c i d e w t c E a  i n ż y n i e r a

1868 LWÓW, Korytna 13 poleca:

A S F A L T  do F l I A D A M Y T Ó W  2*.
kładzony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO 
LIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TF1TJ JRĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r c l a  IO m i. U  o d  z ł r .  2 -3 0  d o  3*30

LAK ASFALTOW Y, 40 
, ,  SMOŁĘ AAKIKLSKA T o1$ łUCZU'

**»u‘ -* c  a s t a ó t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­fy downli twie ntjbardziej i a w l i g e o e n t  A o ia n y  w  m i e u z k a n i a d h .
198 Niszczy l a s t a K s A y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi lndżmi pokrycia dachowe 
jjU tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 60 do 76 centów. U |
N  Dłngoletidą ^nr.>iiirję jtoręcM tlę. fy
£E5ESE£i!52E MiSiH5H5B5aS2S!i!

GALICYJSKI

BANK ItlEDYTOWY
. począwszy od 1 lutogo 1890 wydaje 

4 ‘ , A i y g n a t y  k a i o w e
a  3C-ćjaiowem w y p o w ie d z e n ie m  i

3 \  A s y  g n a t y  k a s o w e
z  8 -d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m ; 

w s z y s tk ie  za ś  z n a jd u ją c e  się  w  o b ie g u

4 ■■/, V, Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą

p M ią w c iy  a d  dbała 1 m a j s  1 8 9 6  po 4% z 30-dnio­
wym terminem wypowiedzenia 

Lwów, dnia 31 styoznia 1890.
Dyrekcja.

Przedruk nie będzie płacony. 1676 111 ?

Kantor wymiany
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

ż u p u l*  < ep  r m ś a j e

wszystkie efektu i monety
pa k a n ie  d iieaay n  m ąjdokadil* jsiya ,  mi* 

li«sąe śadiej prowlsji.
Jako dobrą i pewną lokacją poleca:

4 '/ t pro. listy hipoteczne 
57» listy hipoteczne premlowan 

bez premjl5 %  .  
4 7 , %  
4 V .

listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
Banku krajowego

47*7o potyczkę krajowa galicyjską 
4  /• pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5u/» .  .  bukowińską

1574

4 V /o  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V i° /0 z 
4 7 , węgierskie 
które to papiery

Droplnacyjną węgierską 
Ja IndemnTzacyjneillgacje Inaemnlzacyjne,

Kantor wymiany Banks hipotecznego 
nabywa i sprzedaje 

po eenanh najkorwgatnte}t»ueh.
U w ag a: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. I ,  

kupujących wszelkie w ylosow am e, a J a ś  p a t a e  
M ie jsc o w a  papiery wartościowe, tndziet a a p a d łe  km* 
pomy a a  g o tó w k ę , bem w sa e lk le g o  p o trąeem f a , 
aaś saaaJe jseow e, Jedynie u  potrąceniem neua/wiityck 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały aią kupony, dostarcza nowyok 
arkuszy kuponowych, za zwrotem koaztów, które sam ponosi.

m m m i

Bardzo korzystny interes
w dobrach Monasterzyska

w s a m y m  m ieśo ie  je s t  do  w y d z ie r ­
ż a w ie n ia  młyn sztuczny o 2 k a  
m ie n ia o h  i  4 w a łcaoh ,  o p rócz  te g o  
2 młyny wodne o 6 k&mieniaoh 
pod  b&rdzo k o r z y s tn y m i  w a r u n k a ­
m i,  w  d ro d z e  l ic y ta o j i  za  o fe r ta m i  

do  28 b. m.
D z ie r ż a w a  r o z p o c z y n a  s ię  

d n ie m  1 l ip c a  b. r. b u z s z *  szoze- 
g ó ły  i  w a r u n k i  u daie ii  D y re k o ja  
t u te j s z y c h  dób r .  2069 1 — 4

D w a  m a j ą t k i :
jeden i  obuzarem 460 morgóir, w czem 
60 m. łąk. 240 m. ornej a reszta młodych 
zagajeń za 8d,000 złr. Drugi koło 700 mor­
gów z pięknym ogrodem, dobrymi budyn­
kami i domem mieszkalnym sa cenę 
62.000 złr. Na pierwszym majątku 16.100, 
na drugim 20x00 zlr. Tow. kredytowego. 
Oba położone niedaleko Tarnowa w dobrej 
glebie, drugi majątek cały w drobnych 
dzierżawach a wykazaną intratą 6 */,"/, 

Bliższych szczegółów udzieli Dr. Brze­
ski, adwokat w Mielca. Pośrednicy wy­
kluczeni. 2066 2—10

Fossnkąje sastgpcdw
handlowy w in  I k o n i a k u
w Bordeaum

Bulion.
Nr. 0 0  z truflami ldl. 7 zł. 60 ct.
Nr. I. wyborny ,  6 „ 60 „
Nr. II. doskonały „ 6 ,  60 .

Bulion z samych kur, jasny, podkowa
pół kilogram: 4 zł. 90 ct.

Eztrakt mięsny w puszkach jak Liabiga: 
Puszka 1 kil. 7 zł. 60 e t 

„ pół kil. 3 zł.
„ na próbę 1 zł.

Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo­
gramowa 2 zł 28 c t

W s z y s tk o  w y r o b u  Kazimiery 
Matczyńskiej, sp rz e d a je  Z a rz ą d  d w o ­
r u  Ł a p s z y n ,  B r z e ż a n y  o. p.

2044 7—12

P w n i e M k a a i *  od różnych tarmi- 
aów (między inneml p o a H e s i k t a l a  
K a w a l e r s k i e  f r o a t o w e ,  e l e g a n c ­
k ie ,  większe i mniejsze z od^owiHrian 
pomieszczeniem dla służby lub obaługą 
w domu). S k l e p .  S t a j a l ę .  W * a o -  

■ lę  wynajmąje Zarząd realacid Emila 
Bertemiliana Brsjera w godzinach od 9—12 
i 8—6 1991 23 ?

Zarudeczko
F O L W A R K  9 3 0  m o rg ó w

jest do sprzedania
(powiat Zborowski).

Oforty przyjmuje pod lit. L. I. Cen- B liższa  w iad o m o ść  Z a r z ą d  d ó b r  
tralne Bióro Ógłoszeń, Lwów ulica Ko- I z y d o ró w k a  op. Z u ra w n o .  

pernika U  2051 2 - 2  | £019 6—6

iJ*y je r Bntci Fij-Jkt>wsś *nb *  BiiJej- 7j (Jrulśbrnj nar. W. Wamocklego. — Zp'ządzoa: WHloi'ty H


